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Rezolucja.
Telegraf przyniósł nam wczoraj wia­

domość , że zdaje się już pewnćm, iż re­
zolucja galicyjska wyjdzie nareszcie z 
podkomitetu i dostanie się pod obrady 
pełnej izby, jeszcze w ciągu obecnej se­
sji. Wiadomość ta, jakkolwiek pochodzi 
z bardzo pewnego źródła, nie jest jednak­
że proroctwem, co do spełnienia którego 
możnaby nie mieć żadnych wątpliwości. 
Zamiary gabinetów często się zmieniają 
w świecie politycznym w ogóle, a w Przed- 
litawji może częściej niż gdzieindziśj, i 
nie postanowiony dotąd termin zamknię­
cia rajchsratu może jakim przypadkiem 
przj paść tak wcześnie, iż na rozpoczęcie 
obrad nad rezolucją nie starczy już czasu.

Jeżeli gwałtem odepchniemy od siebie 
to smutne przeczucie, jeżeli zatkamy u- 
szy na puszczy ko wy głos, który na nas 
woła, żebyśmy zbyt pohopnie podobnym 
wieściom nie wierzyli, — jeżeli, jednem 
słowem przypuścimy, iż przyjdzie już te­
raz do szczegółowego rozbioru wszys­
tkich punktów rezolucji w radzie pań­
stwa, to nam przychodzą myśli jeszcze 
smutniejsze o przyjęciu, jakiego od cen- 
tralistów dozna wniosek sejmu galicyj­
skiego.

Bądź co bądź .rawdopodobnem jest, 
że kampanja parlamentarna się rozpo­
cznie, prawdopodobnem jest, że wyjdzie­
my przecież z położenia dwuznacznego, 
z tymczasowości, którą wszyscy jedno- 
zgodnie uznali za gorszą co do następstw 
od odrzucenia żądań przez sejm wyrażo­
nych, że będziemy mogli nareszcie po­
stawić sobie pytanie: „Co dalej ?“

W przededniu możebnej walki parla­
mentarnej, życząc delegatom naszym 
wszelkiego w niśj powodzenia, a izbie 
wiedeńskićj daru ujrzenia rzeczywistego  
interesu Austrji, która naszem zdaniem 
skorzysta*, tylko może na zaspokojeniu 
potrzeb ( fr icji i zadośćuczynienia jej le­
galnie wy żonym żądaniom, sądzimy, że 
nie od rzc zy bedzie przypomnieć o co 
walczymy.

Od uchwalenia rezolucji ubiegło już 
przeszło półrocze, nikt nam więc za złe 
nie weźmie, że ją tu powtórzymy dosło­
wnie, zamiast jakichbądź innych uwag 
nad przyszłą działalnością delegacji na­
szej:

Uchwała.
Sejm królestw a Galicji i Lodomerji z 

w ielk ićm  księztw em  K rakowskiem  ośw iad­
cza na mocy § . 1 9  statutu  krajow ego:

że stworzony państwowemi ustawami za­
sad niczemi z dnia 21 grudnia 1867 roku 
ustrój monarchji, nie dając naszemu kra­
jowi tyle ustawodawczej i administracyjnćj 
samodzielności, ile mu się należy ze wzglę­
du na jego historyczno-polityczną prze­
szłość, odrębną narodowość, stopień cywi­
lizacji i rozległość, nie odpowiada ani ży­
czeniom, ani warunkom rozwoju narodo­

wego, ani też rzeczywistym potrzebom na­
szego kraju, a dłuższe trwanie tego stanu 
wywołując powszechne niezadowolenie, mu 
si oddziaływać zgubnie na pomyślność na 
szego kraju i na dobro całego państwa.

Pragnąc temu położeniu zaradzić, sejm 
królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księstwem Krakowskiem czyni na mocy 
tego samego § .1 9  statutu krajowego na­
stępujący

Wniosek:
Królestwu Galicji i Lodomerji z wiel­

kiem księztwem Krakowskiem przyznany 
będzie samorząd narodowy w zakresie od­
powiednim jego potrzebom i odrębnym 
stosunkom. Przedewszystkiem:

1. Sejm stanowić będzie wyłącznie o spo­
sobie wyboru do rady państwa.

2. Delegacja sejmu królestwa Galicji i 
Lodomerji z wielkiem księstwem Kiakow- 
skiem będzie brała udział w czynnościach 
rady państwa tylko w sprawach wspólnych 
temuż królestwu z innemi częściami mo­
narchji w radzie państwa reprezentowa­
nemu

3. Następujące przedmioty, o ile się tyczą 
królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księztwem Krakowskiem mają być wyjęte 
z zakresu działania rady państwa, ozna­
czonego państwową ustawą zasadniczą i 
przejdą w myśl § 12 tej ustawy w zakres 
działania sejmu tegoż królestwa:

a) urządzenie izb i organów handlowych;
b) ustawodawstwo względem zakładów 

kredytowych i zabezpieczenia, banków i kas 
oszczęduości z wyjątkiem banków emitują­
cych pieniądze; ustawodawstwo przemy 
słowe;

c) ustawodawstwo o przynależności;
d) Ustanawianie zasad nauczania w szko 

łach ludowych i gimnazjalnych, i ustawo­
dawstwo o uniwersytetach;

e) ustawodawstwo w przedmiotach pra­
wa karnego i policji karnćj, ustawodaw­
stwo prawa cywilnego i górniczego;

f) ustawodawstwo o główuych zarysach 
organizacji władz sądowych i administra­
cyjnych;

g) ustawy mające się wydać w celu prze­
prowadzenia zasadniczych ustaw państwa 
o powszechnych prawach obywateli, o wła­
dzy sędziowskiej i o władzy rządowćj i wy­
konawczej w tychże ustawach powołane;

h) ustawodawstwo o przedmiotach, od­
noszących się do obowiązków i do stosun­
ków naszego kraju do innych krajów;

i) u s ta w o d a w s tw o  gminne bez o g r a n i ­
czeń wypływających z art. 4 zasadniczych 
ustaw o ogólnych prawach obywateli.

4. Na pokrycie wydatków administracji, 
sądownictwa, wyznań, oświaty, bezpieczeń­
stwa publicznego i kultury krajowej w kró­
lestwie Galicji i Lodomerji z wielkiem księ­
ztwem krakowskiem, wydzielona będzie 
z funduszu państwa do rozporządzenia sej­
mu suma, rzeczywistym potrzebom odpo­
wiednia, i suma ta będzie wyjęta co do 
szczegółów jćj użycia z zakresu działania 
rady państwa.

5. Dobra krajowe królestwa Galicji i Lo­
domerji z wielkiem księstwem krakowskiem, 
zwane kameralne przyłączone zostaną do 
funduszu krajowego tegoż królestwa jako 
własność kraju.

6. Żupy solne (kopalnie i warzelnie) -w 
królestwie Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księstwem Krakowskiem nie będą mogły 
być ani sprzedane, ani zamieniane, ani ob­

ciążone bez zezwolenia sejmu tegoż Kró 
lestwa.

7. Królestwo Galicji i Lodomerji z wie. 
kiem księstwem krakowskiem będzie mia 
ło w kraju swój własny sąd najwyższy 
kasacyjny.

8. Królestwo Galicji i Lodomerji z wiel 
kiem księstwem krakowskiem otrzyma kra 
jowy zarząd w sprawach administracji we 
wnętrznćj, sprawiedliwości, wyznań, oświe 
cenią, bezpieczeństwa publicznego, kultury 
krajowćj i handlu, odpowiedzialny przei 
sejmem, oraz ministra w radzie korony.

Wspomnienia h istoryczne.
Dnia 8 kwietnia.

Było to nazajutrz po przewodniej nie 
dzieli— podobnie jak  w roku bieżącym — 
w dzień Zwiastowania N. P. M., nazajutrz 
po wspaniałej stutysięcznej manifestacji, 
którą lud warszawski urządził na cześć 
rozwiązanego Towarzystwa Rolniczego.

Po owej manifestacji odbyła się poc 
wieczór inna mniej liczna przed zamkiem 
królewskim. Zaniepokojony nią namiestnik 
ks. Gorczakow zapytał telegrafem Peters­
burga, co ma czynić dalej.

„Skorzystać z pierwszej sposobności i 
bronią poskromić niesfornych11 odpowie­
dziano.

Nazajutrz^ pojawili się podżegacze, przy­
brani w strój narodowy, którzy po wszyst­
kich końcach Warszawy namawiali lud do 
powtórzenia wczorajszego zbiegowiska.

W istocie około godziny 6 popołudniu 
zebrały się ogromne tłumy — skoro tylko 
wystąpiło wojsko przygotowane w zamku, 
podżegacze zniknęli.

Po trzechkrotnem wezwaniu do rozej­
ścia się, odczytano prawo „o zbiegowi­
skach11, którego lud ani dosłyszeć ani zro­
zumieć nie mógł, i natychmiast oddział 
żandarmów wpadł z szablami, rąbiąc i 
tratując wszystkich, bez względu na płeć 
i w iek, gdy zaś żandarmi i czerkiesy nie 
zdołali rozpędzić tłum u, poczęto sypać 
morderczy ogień.

Lud w ekstazie rzucił się na kolana i 
począł śpiewać psalm Dawidowy: „Kto 
się w opiekę.11 Śpiew ten powtórzyli 0 0 . 
Kapucyni w miodowej ulicy, wyszli z krzy­
żem dla przebłagania morderców. A psal­
mowi towarzyszył huk strzałów , świst kul 
roznoszących śmierć i dzikie okrzyki zwy­
cięzców n a d  b e z b ro n n y m i.

Krew kilkuset osób zalała bruk war­
szawski.

Powalonych, stratowanych, postrzela­
nych i zrąbanych zwłóozono wraz z tru ­
pami na dziedziniec zamkowy, a w nocy 
grzebano, lub topiono w Wiśle.

Tysiące rodzin pokryła ciężka żałoba, 
a całun jej okrył kraj cały.

Pamięć ofiar bezbronnych, pomordowa­
nych niewinnie, konających z modlitwą na 
ustach, święcimy dzisiaj. Za spokój ich duszy, 
w ósmą rocznicę zgonu męczenników, od­
będzie się o godzinie 10 nabożeństwo w 
kościele 0 0 . Kapucynów krakowskich.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(....) W arszaw a 4 kwietnia. (Kor. „Kr.11) 
W tych dniach, jak  wam już donosiłem

wykryto tu znaczną ilość fałszowanych bi­
letów bankowych moskiewskich, przeszło 
na kilkakroć stotysięcy rubli, i z tego po­
wodu wiele osób aresztowano. Do jednego 
z Icapeluszników przyjechał dorożką mło­
dzieniec, wziął trzy kapelusze i zapłaci 
biletem ŚOrublowym, który w banku uzna­
no za fałszywy. Przy pomocy kapeluszni- 
ka policja wyśledziła dorożkarza, który 
jeździł z młodzieńcem, a za wskaza­
niem dorożkarza ujęto osoby podejrzane 
o fałszowanie papierów, oraz przy rewizji

dwóch miejscach znaleziono bilety ban- 
: twe londyńskiej fabrykacji.

Dymisja jenerała Chlebnikowa z urzędu 
gubernatora kieleckiego nastąpiła na sku­
tek raportu jenerała Frideriksa, naczelnika 
żandarmów, który osobiście zjeżdżał do 
Kielc. Nieporządki i nadużycia w gubernji 
a mianowicie przy poborze do wojska, 
który trzykrotnie ponawiano dla wsławia­
nia od rekrutów pieniędzy, spowodowały 
oddanie pod sąd wielu urzędników i usu­
nięcie gubernatora.

Jest jeszcze drugi gubernator Szczer 
Datow w Kaliszu, o którego usunięciu ró 
wnież głośno mówią.

Na skutek przedstawienia jenerała Fri­
deriksa odebrano również dowództwo dy­
wizjonu żaudarmskiego w Warszawie puł­
kownikowi Bergowi.

Urzędnicy tu te jsi, a mianowicie sta rsi, 
orzerażeni są pogłoskami o zmianie prze 
lisów emerytalnych i zmniejszeniu wysłu 
żonej pensji emerytalnej. Wiadomo, że 
fundusze emerytalne w ostatnich latach 
Znacznemu uległy uszczupleniu z powodu, 
iż urzędnicy moskale uwolnieni zostali od 
opłacania składki emerytalnej, ponieważ 
zaś urzędników krajowców coraz mniej 
w skutek reorganizacji władz , a ich miej­
sca zajmują m oskale, wpływ przeto skła­
dek emerytalnych w znacznej części ogra 
niczony został.

W przeszłym roku wypracowano tu  pro- 
ekt nowej ustawy emerytalnej przez oso- 
my komitet pod przewodnictwem kaszte- 
ana Leona Dembowskiego prezesa ko­

misji emerytalnej, projekt ten wszakże 
złożono do ak t, a ponieważ w Petersbur­
gu utworzono oddzielny komitet do napi­
sania ustawy o emeryturach, zapewne u- 
stawa dla cesarstwa wydać się mająca i 
u nas obowiązywać będzie, wiadomo zaś, 
że podług ogólnych zasad tej ustawy pen­
sie emerytalne wynosić mn i« ml i/ .u. si

bom trzecim , kiedy u nas zwykle w ta 
kich razach konsolidacja przymiotów wie­
rzycieli i właścicieli w jednej osobie na­
stępuje. W  razie sprzedaży dóbr przez li­
cytację zastrzega się przywilej dla skarbu 
za podatki zaległe, ale tylko za lat dwa 
w stecz od daty wyroku nakazującego sprze­
daż dóbr, a dla służących i robotników 
za zasługi zaległe od roku.

Spodziewany przyjazd Nabokowa, za 
rządzającego kancelarją cesarską do spraw 
królestwa polskiego, zostaje podobno 
w związku z zniesieniem komisji sprawie­
dliwości. Mówią, że ze zniesieniem ko- 
lDisji sądownictwo p r z e j d z i e  wprost pod 
zarząd ministerjum cesarstwa, i że w ta ­
kim razie część urzędników komisji przej­
dzie do ministerjum, a część będzie roz­
dzieloną do komitetu urządzającego i kan- 
celarji namiestnika, przy którym ma być 
pozostawiony zwierzchni nadzór i decyzja 
co do odwołania się do łaski w sprawach 
karnych.

Dziś było zebranie członków założycieli 
stowarzyszenia spożywczego Merkury, w ce­
lu wyborów zarządu, ale nie przyszło do 
zgody na sposób wyborów, i po wielu 
daremnych rozprawach |odroczono posie­
dzenie do przyszłej niedzieli, a tymczasem 
ma nastąpić porozumienie co do kandy­
datów na urzęda stowarzyszenia.

W arszaw a 4 kwietnia. Chodzi wieść, 
jakoby duchowieństwo katolickie zebrane 
w osobach delegowanych w Petersburgu 
zaczynało wahać się w pierwszym swoim 
oporze. Powiadają, że gotowe jest przy­
znać nad sobą władzę synodowi prawo­
sławnemu. Przyczyną tej nagłej zmiany 
ma być to , że rząd zagroził zupełnym 
rozdziałem między kościołem katolickim 
a państwem i postawieniem kościoła ka­
tolickiego w takiem położeniu, w jakiem 
on znajduje się w Irlandji.— Zapisując to 
jako pogłoskę, oczekiwać będziemy bliż­
szych wyjaśnień potwierdzających lub za­
przeczających.

sje emerytalne wynosić mają od ’/„ do a/4 
płacy pobieranej przez urzędników.

Wykończony także został projekt usta­
wy hipotecznej dla cesarstwa, które do­
tąd hipoteki niezbędnej dla utrzymania 
kredytu ziemskiego nie posiadało. Projekt 
ten osnuty na przepisach prawa pruskiego 
i saskiego, oraz obowiązującej u nas usta­
wy hipotecznej z r. 1818, w głównych za­
sadach mało się różni od naszych przepi­
sów. Księgi hipoteczne dzielić się mają 
na 4 działy jak u nas, i zasady jawności, 
ważności i pierwszeństwa wpisów hipo­
tecznych są te same. Nowa wszakże usta­
wa cesarstwa w tern się od naszej odró­
żnia, iż zatwierdzenie wniosków i wpisów 
przez władzę sądową, jako i wydziały hi­
poteczne trybunałów za zbyteczne uznaje, 
pozostawiając odpowiedzialność za skutek 
i ważność aktów stronom takowe zawie­
rającym. Dozwala właścicielom dóbr mieć 
na tych dobrach zabezpieczone wierzytel­
ności na swoje imię i przekazywać je  oso-

W ilno 1 kwiatnia. W mobilewskiej, bia- 
oruskiej gubrnji, przy sprawdzeniu wy­

działu ziemi oddanej włościanom przez 
comitet do spraw włościańskich zacho­
dniego kraju okazało się, że prócz zwię­
kszonej ilości ziemi jeszcze na każdą du­
szę dano z ziemi właściciela po p ó ł to r e j  
d z i e s i ę c i n y  (trzymorgi) tytułem n i e ­
u ż y tk ó w . Nieużytki te , jak  to dziś wi­
dać, SłJj to liOjlcjJO/ra laki uciJ 
spławnych rzek, pokryte w części lasem. 
Tak obdzierając właścicieli dziś, okradała 
komisja rząd własny na ju tro : gdyż przy 
zamierzonym podatku ziemskim naturalnie 
te wszystkie nieużytki podatku płacić nie 
będą. _______

(3) L wów, 4 kwietnia. (Koresp. „Kraju.)11
W ostatnich czasach dzienniki tutejsze, 
zgromadzenia i konferencje nauczycielskie, 
tudzież rada szkolna wiele miała do czy­
nienia z przeróżnemi wybrykami dziatwy 
ze szkól normalnych. Powodem do tego 
był niewinny śnieg po ulicach, a kule ze 
śniegu—owe kule— ileż one mają uroku! 
niedziw więc, że rozbawiona młodzież w za­
ciętym boju przyprawiła o szwank nie je­
den kapelusz spokojnego lwowskiego oby­
watela. Śnieg stopniał—piłki nadchodzą— 
spokój więc znów zapanuje w królestwach 
wielkiego i małego abecadła.

PRAKSEDA.
POW IEŚĆ Z CZASÓW W OJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

Oficer wyminął meczet, trafił na ulicz­
kę, szy ko w nią się zapuścił, spostrzegł 
wąz ue rzwi i silnie po trzykroć zapukał.

— legnę. otwieram! trocha cierpli- 
głosT ozwał się z oddali niewieści

Za S  otwarły się drzwi.
—- Słodki Boże! Pan major!.. On sam 

wlasuę osobą! _  krzyknęła Katarzyna 
„ w d o k  Rudolfa—  Doczekaliśmy sio na
S 3  P‘er°4 M r i .  dla niej

„aie"r0dl!ie PraŁ8e,ia? ~  spiesznie
— W domu, siedzi nieboraczka kamie­

n ie m !  czeka. wygląda!.. Czy nie widzisz 
ją  major w oknie? Uchyla firankę i jaka
Ś to  dz iń ina  Lm,OTila "ie W rfusiko I

Rudolf nie słuchał dalej wykrzyków 
Katarzyny. Otworzył ramiona; Prakseda 
padała mu w objęcia, obłąkana rzekłbyś 
z uciechy, słowa przemówić niezdolna.

Ochłonąwszy z pierwszych wzruszeń 
przytuliła się, wsunęła mu rękę pod ra ­
mię i wsparta na nim, prawie bezwładna 
wiodła go do izdebki.

Sam na sam, wyswobodzona od na­
trętnych poglądów, od ciekawych uszu, 
schwyciła go za obie ręce, stanęła przed 
nim wyprostowana; dumna, wypromienio- 

|r .a  uśmiechem, topiła w lubym głębokie, 
łzawe oczy; w milczeniu poiła nim wzrok 
bez miary.

Nie!., nie był to sen!.. Rudolfa wi- 
przed sobą! On to był!.. On!.. Jego 

^  widziała, dotykała, mogła ukochać I

swobodnie bez trwogi. Ach tyle szczęścia 
na jedno serce kobiece, za wiele!..

Po chwili serce to, wrezbrane niewysło 
wionem uczuciem, łzami zaćmiło źrenice 
rozmiłowanego dziewczęcia. Wzruszona, 
nie wiedząc sama dla czego; zawstydzona 
może nadmiarem czarownej uciechy, skry­
ła  twarz na łonie kochanka.

Rudolf nie bez trudu panował nad sobą.
— Luba moja!., kochana!., łzami mię 

przyjmujesz? — zawołał. — Zamiast rado 
ści smutek ci przynoszę! Uśmiechnij się 
natychmiast, albo na Boga! przestanę cię 
kochać!..

— I może słusznie uczynisz! Nie wiele 
jam warta! Zdać sobie sprawy nie umiem 
za czem tęschnię i czego więcej pragnę, 
kiedy cię widzę przy sobie? Łzy cisną się 
do oczu, choć serce szczęściem zapływa. 
Zkąd łzy? dla czego? nie odgaduję, to 
tylko wiem, że od pewnego czasu, żyć mi 
na świecie i smutniej i słodko zarazem. 
Dawniej żyłam bezwiednie jako roślina.
_ — W każdym razie nie spodziewałem 

się smutku tu z sobą przywieźć. Po kilku 
zaledwie dniach rozłączenia, przyjmujesz 
mię jak  gdybym wracał upiorem. Cóż bę­
dzie dopiero, gdy ci przyjdzie przez kilka 
miesięcy bezemnie pozostać?

Nie tylko kilka, ale jednego mie­
siąca bez ciebie nie pozostanę! — szybko 
przerwała Prakseda. — O czem tu mó­
wić?.. Myśl sama nawet bezbożną!.. Przy­
szłość!., gdzie ona? nie dbam o nią, ani 
w nią wierzę ! Jesteś tu przy m nie!.. cze- 
So mi więcej żądać? za czem gonić?.. 
Gdzie siła, któraby nas zdołała rozłą­
czyć?.. *
ch^ j dolf odpowiedział tęsknym uśmie-

k i y W ^ t  a 0CZU -ci Patrzy !-  Zwątpienie 
uszy i straszne jakieś zamia­ry dodała okalając

mem — ale t v m mu  sz^  ramie‘ 
łatwo; trzymam c ie T u * 16 wymkmesz sl§ 
nia na krok a * i  ‘ ^ 3 "  “ Zwols- 

Cudowna twoja g łow a!... prześli­
czn a!... szkoda tylko, że trochę szalona!

— Nie trochę, ale zupełnie! Mów, co

chcesz, nie słucham! Przysięgam tylko 
że odtąd cię nie puszczę!... Spróbuj mi 
uciec!... Zobaczymy!

— Ani się pow ażę... drżę na sann 
myśl! Niepotrzebnie wzniecasz we m • 
obawę! Itozpowiedz raczej, na czem si'” 0 
dziłaś dnie od wyjazdu z Terapji? <■„ 
rabiałaś bezemnie? T°"

— Wiedziałam, że musisz przvhvr 
czekałam.  ̂ ^

— I cóż więcej?
— Nic — odpowiedziała z dziecinną 

prostotą, wpatrując się w oficera zdziwio­
nym wzrokiem. Wyraźnie nie pojmowała 
pytania.

Rudolf pocałował ją  w czoło i rzekł-
— Warna po Stambule smutna i nudna

nieprawdaż ?
— W arna? Warna dla mnie raiemó
— Czy podobna?...
_  W Warnie ty jesteś... potem...
— Kończ!
— Ich tu niema.
Drapanie po drzwiach przerwało roz­

mowę młodej pary. 1 rakseda pochyliła 
głowę, wysłuchiwała, aż wreszcie wybuchła 
radosnym śmiechem, wesoło klasnęła w 
dłonie i poskoczywszy ku drzwiom, żwa­
wo otworzyła je na rozcież.

Pamfil wpadł do izby i hasał, jak  gdy­
by upojon szczególną uciechą. Poznał 
Praksedę, okrążył ją  kilkakrotnie, zawył 
z serdecznego wzruszenia, gromko nastę­
pnie zaszczekał; wytrawny pochlebca, gło­
sem, wzrokiem, umizgiem witał greczynkę.

— Pamfil, tu , do nogi! — krzyknął 
Rudolf surowym głosem na zieninowca 
który dla wybitniejszego objawu uczuć 
swych ku dziewczęciu wspiął się poufale 
na tylnych łapach , przednie zaś zarzucił 
jej na ramiona.

Prakseda usadowiła go na poduszce u 
stóp Rudolfa.

—  Nie wspomniałeś dotąd -— rzekła —- 
o Chryzesie i Palainedzie. Czy nie zwró­
cili ku tobie podejrzeń?... J ak z nimi się 
rozstałeś?... Co porabiają?

Palameda odprawiłem w dzień od­
jazdu , i dotąd żaden z dwóch braci nie

przesnuł mi się nawet przez myśl. Ze­
rwane między nami wszelkie stosunki, 
czego nie żałuję bynajmniej. Nie zaprzą­
taj wieszcie głowy dawnem twem towa­
rzystwem, zapomnij nawet o dostojnym 
stryjaszku. /a d e n  z tych ludzi nie godzien 
twojej pamięci Po co rozbudzać przykre 
wspomnienia ? Świat ten um arł dla ciebie 
i więcej nie zmartwychwstanie. Bądź spo­
kojną....^ Między nimi a tobą niezgłębiona 
przepaść. Jeżeli sama o nich nie wspo­
mnisz, nikt odtąd przed tobą nie wyrze- 
cze ich nazwiska. Trochę cierpliwości! 
Zbliża się dzień, w którym jirzed Bogiem 
i przed ludźmi nazwę cię żoną, małżonką, 
lubym_moim skarbem na wieki!

— Zoną! Ja  będę twoją żoną!...— po- 
wtorzyła wolnemi słowy topiąc w Rudolfie 
wielkie, piękne czarne swe oczy. Zaczem 
skryła mu na piersiach miłośnie zawsty 
dzone oblicze.

— Jestem , czem żądasz — rzekła po- 
chwiii — będę czem każesz, twą żoną, 
niewolnicą, twym cieniem. Czyliż nie je ­
stem już cieniem?.. Nie odstąpię cię od­
tąd , pójdę za tobą wszędzie, wszystkie 
twe losy podzielę innego szczęścia, in­
nej doh nie pragnę!

uL™-SZyit£ ° . sR* spełn i, pofolguj tylko 
tęskno le. W ojna długo nie potrwa. Zwy- 
cięztwo nieom ylne! Wtedy po wygranej, 
s W i a  , z jc ie , szczęście, wszystko przed 
naini otworem! ’ J 1

— Święte twe sł 0wa! chciałbyś ukoić 
niemi moją obawę. Wi gdy mówisz, 
chociaż tajemne przeczucie, złowrogie 
wrozby szepcą nu do duSZy. Gdyby wojna 
miała trwnc krotko, nie sprowadziliby na 
nią tyle żołmeizy . Na długą wojnę się 
zanosi, inaczej poco to mnóstwo harmat, 
kul, prochu, wozów, zapasów, przyborów 
wszelkiego rodzaju? Z każdą chwilą nowy 
okręt przybywa; od miesiąca p 0 całych 
dniach i nocach lądują ludzi i koni bez 
liku. Bulus powiada, że w tych skrzy­
niach wyrzucanych na brzegi Warny wię­
cej bomb i kul, niż gwiazd na niebie, i 
że bić się będą do ostatniego ładunku. 
Bulus gotów mówić na prawdę. Ludzie

tacy zaciekli, jak  raz się na siebie u 
wezmą!

— Bulus sam nie wie co plecie. Wierz 
mi P raksedo, kto dla haniebnych celów 
staje do boju, kto nie walczy dla świę 
tych pobudek, dla odparcia najezdnika, 
dla swobody lub niepodległości, tego nie 
podtrzymuje zapał, ani sumienie, tego 
pędzą na wojnę jak  trzodę niewolników 
na rzeź. Bez szlachetnego bodźca, niebez­
pieczeństwo zdejmuje strachem i broń 
z ręki wytrąca. Wróg nasz obecnie znaj­
duje się w tern położeniu. Powtarzam ci, 
Praksedo zwycięztwo... świetne, niezmier­
ne zwycięztwo wkrótce zakończy wojnę. 
Wtedy naszemu szczęściu nic nie wystąpi 
na przekór.

— Naszemu szczęściu? Ależ ja  jestem 
szczęśliwą, kiedy cię widzę, kiedy mogę 
wpatrywać się w ciebie do woli i kochać 
bez trwogi. Bóg świadkiem! więcej naten­
czas szczęścia w sobie poczuwam, niż 
serce objąć go zdoła. Światło niebios dla­
tego mi pięknem, że ciebie oświeca, że 
jemu właśnie zawdzięczam rozkosz poje­
nia mych oczu twoim widokiem. Są chwile, 
w których, gdyby nie bojaźń zadania ci 
smutku, gorąco pragnęłabym umrzeć. Tak! 
umrzeć z nadmiaru tej niewysłowionej u-
ciechy, jaka ogarnia mię płomienistem 
powietrzem, gdy mię do łona przytulasz. 
Żyję wtedy, oddycham całą pełnią mego 
jestestwa, wszystkie struny mej duszy 
dźwięczą mi naraz słodką muzyką, serce 
moje całe niebo w sobie ogarnia. Przecież 
nie żaden grzech kochać tak bez miary! 
Co nasze szczęście komu zaszkodzi, szczę­
ście jakiego dziś oto przy tobie doznaję? 
Nieprawdaż?.. Dotąd jedna,k żyliśmy w go­
rączce ciągłego niepokoju, w smutku, 
w obawie bez granic! Zamiast na siebie, 
musieliśmy baczyć na innych, kryć się, 
przewidywać kłopoty, stawić czoło oba­
wom, dniem i nocą wytężać słuch, czu­
wać wzrokiem, drżyć jak  ostatni zbro­
dniarze drżą na myśl o więzieniu, o ka­
cie! Dziś wszystko skończone! Pera da­
leko za nami, niema niebezpieczeństwa 
ani obawy. Nie opuścisz mię bowiem?..

luna jest jednak sprawa, która zająć po­
winna nietylko konferencje nauczycielskie, 
uietylko radę szkolną, ale przedewszyst­
kiem radę miejską, ową radę co na gru­
zach dawniejszej ma znów na niejaki czas 
stanowić—k o m p le t .

Szkoły tutejsze tak są zapełnione, a po­
koje tak małe, że istotnie obawiać się na­
leży o zdrowie całego pokolenia. W nie­
wielkim pokoju, np. w gimnazjum Franci­
szka Józefa mieści się 60—70 dorastają­
cych chłopców. Nauczyciele skarżą się, że 
po kwandransie wykładu dostają prawie 
zawrotu głowy z dusznego powietrza.

Mówiąc już o szkołach, nasuwa mi się 
kilka uwag o kierunku naszych szkół. W o- 
statnich latach powstało w kraju kilka gi­
mnazjów: we Lwowie gimnazjum Franciszka 
Józefa, w Drohobyczy, w Krakowie drugie 
gimn., w Wadowicach, w Jaśle, a obecnie 
nawet w Nowym Targu podobno i w Kro­
śnie starają się o niższe gimnazja i szkoły 
przemysłowe; realne zupełnie nie powsta­
ją —wyjątek stanowi szkoła realna w Ja ­
rosławiu, prócz niej w całym kraju istnieją 
samoistne szkoły realne tylko we Lwowie, 
w Krakowie, w Tarnopolu, w Śniatynie i 
realne gimnazjum w Brodach. W Galicji 
cztery lub pięć razy więcćj jest zakładów 
humanitarnych aniżeli realnych.

Nie wchodzimy już w to, gdzie należy 
szukać przyczyn tego spaczonego kierunku 
w zakładaniu szkół, faktem jest jednak, że 
ten kierunek jest nader dla kraju szkodli­
wy i że klasa ludzi pośrednio tylko wpły­
wających na produkcję, niestosunkowo się 
powiększa w porównaniu z klasą inteligen­
tną mającą bezpośredni wpływ na produk­
cję. W zastraszający prawie sposób mnoży 
się proletarjat prawników, podczas gdy 
przedsiębierstwa przemysłowe w prawdzi­
wym są nieraz kłopocie zkąd wziąść zdol- 
uych rzemieślników, kasjerów lub buchal­
terów. Wiemy, że jeden bank tutejszy przez 
długi czas nie mógł znaleźć fachowego ka­
sjera. Dobrzy rzemieślnicy, fabrykanci nad­
zwyczajnie będą u nas poszukiwani, obo­
wiązkiem więc sumienia ludzi w kraju wpływ 
posiadających powinno być, walczyć prze­
ciw przestarzałemu przesądowi, który całe 
młode pokolenie pcha na tory zupełnie nie­
właściwe-

Nie rozumiemy doprawdy czy jakaś źle 
zrozumiana ambicja, czy też źle pojęty in­
teres powoduje radami gminnemi, że się 
starają o zakładanie niższych gimnazjów
2 o  p M a m j ic ia p rR A b  m i a ł j b y  t o  n j i ^
sta daleko więcćj pożytku i pożytek ten 
byłby nie do porównania trwalszy.

Niektóre gminy sądzą, że gimnazjum 
ściągnie daleko więcćj młodzieży aniżeli 
szkoła przemysłowa, i że ztąd miasto na 
tćj młodzieży więcćj będzie zarabiać. Nie 
wfidzimy najprzód najmniejszego powodu 
dlaczegoby do szkoły przemysłowćj mniej 
miało uczniów uczęszczać aniżeli do ta­
kiego czteroklasowego gimnazjum, ale przy­
puśćmy nawet, że szkoła przemysłowa za­
stosowana tylko do lokalnych stosunków 
ściągnie tylko okoliczną młodzież, to ta 
młodzież za trzy do czterech lat ukoń­
czywszy szkołę przemysłową zajmie się 
miejscowym przemysłem, wyzyskiwać bę­
dzie wszelkie jego gałęzie, będzie prawdzi- 
wćm błogosławieństwem dla mnićj zarao- 
żućj okolicy.

Widzielibyśmy zatem prawdziwy postęp 
w naszych wyobrażeniach, prawdziwy zwrot

Powiedz!.. Wszak prawda?.. Zawsze od­
tąd i wszędzie przy tobie! Na chwilę nie 
stracę cię z oczu! Dopóki pozwolisz wiecz­
nie będę powtarzać, że cię kocham nad 
wszelkie siły, nad wszelkie pojęcie, że 
żyję póki cię widzę, że powoli umieram, 
gdy się oddalasz! Uspokój mnie! Przysię­
gnij , że więcej ze mną się nie rozłączysz!..

— Biedne dziecię!.. Wiesz dobrze, że 
przysiągłbym daremnie, że na pewien 
krótki czas muszę cię jeszcze porzucić..,.

—  Prawda! straszna prawda! — odrze­
kła półsennym głosem; — Zapomniałam

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S o f r o n j u s z a  M y k  i ty .

IV.
Zgoda w stadłach m ałżeńskich, a między dzienni- 

aim. Prim a apriliaowy figiel p. Baerensprun- 
g“ — Ceby mi mógł kronikarz Gazety Narodowej 
testam entarnie zapisań? — Cokolwiek o rzeźbach 
1 obrazach na naszą wystawę. — Niejaki p. Oczaj­
dusza wchodzi korespondentowi w drogę . Dzien­
nikarskie wspomnienia pośmiertne. — De omnibus 

rebus et quibusdam aliis.

Znam jedno bardzo przyzwoite małżeń­
stwo, które w ciągłej żyje niezgodzie, bo 
pan lubi kawę z kożuszkiem, a pani to 
samo, bo pan lubi białą skórkę z chleba, 
a pani to samo. 1 znam inne stadło ró­
wnie przyzwoite, w którem święta panuje 
zgoda, bo pan lubi kawę z kożuszkiem, 
a pani bez kożuszka, bo pan lubi białą 
skórkę z chleba, a pani czarną. Zdawa- 
oby się zatem, że jak długo na świecie 

śmietanka jeden tylko będzie dawać ko­
żuszek, a chleb białą i czarną skórkę, 
tak długo tylko pod powyższemi warun­
kami będzie panować zgoda i niezgoda 
Tymczasem dziennikarstwo nasze zaprze­
cza tej wiecznotrwałej zasadzie...

W ten powyższy tok myśli wprowadził 
mnie świeży atak na twoje pismo, kocha-
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ku lept mu, gdyby miasta noszące się z 
zamiarem otwierania niższych gimnazjów 
postarały się o wzory do urządzenia szkół 
przemysłowych i starały się o urządzenie 
u siebie szkół, o ile możności odpowiada­
jących miejscowym stosunkom Im różno­
rodniejsze są w kraju szkoły przemysłowe 
tern większą korzyść przynoszą. Hr. Wło­
dzimierz Dzieduszyeki zajmował się w ze­
szłym roku myślą urządzenia w Brodach 
szkoły przemysłowej i w tym celu nawet 
jeździł za granicę, aby zebrać najodpo­
wiedniejsze wzory szkół przemysłowych — 
zapewne myśl ta wkrótce wejdzie w wy­
konanie.

Lecz przejdźmy do innego przedmiotu 
Jak czasem za wielka legalność ua złe wy­
chodzi, dowodem tego fakt następujący. 
Tutejsza giełda, którćj utrzymanie kosztu­
je rocznie do 4 000 złr. była w ostatnich 
czasach u kresu swoich zasobów Z tego 
powodu zebrali się członkowie lwowskićj 
haute finance na poufną naradę, coby przed­
sięwziąć należało, aby powiększyć fundu­
sze giełdy; gdy jednak narada ta miała 
się odbyć w lokalu giełdy, zaproszono z 
grzeczności komisarza giełdowego p. radcę 
rachunkowego Kulczyckiego. Zaledwie zgro­
madzenie się przygotowało do narady, pan 
radca rachunkowy uznał za stosowne roz­
wiązać je bez żadnego słusznego powodu, 
albo dla tak subtelnych powodów, że je 
tylko głowa rachunkowa rozwiązać zdoła. 
Czasy się zmieniają, zgromadzenia ludowe 
obradzają swobodnie, a lwowska haute fi­
nance obradująca po niemiecku wydaje się 
p. radcy rachunkowemu zagrożeniem publi­
cznego porządku, tiisum teneatis am id!

W tych duiach zjechało się się do Lwo­
wa licznie duchowieństwo obu obrządków, 
w celu wybrania z pomiędzy siebie depu- 
tacji na obchód papiezkićj sekundycji; w 
skutek wskazówek wszakże wyższych sfer 
duchownych w Wiedniu, zgromadzenie nie 
wybrało swych reprezentantów i spokojnie 
się rozjechało do domów.

Jak słyszymy, fundacja imienia Karola 
Szajnochy już została przez księcia mar­
szałka przesłaną namiestnictwu do za­
twierdzenia. Z prawdziwą radością witamy 
tę fundację, będącą najpiękniejszym pomni 
kiem, jaki naród mógł postawić znakomi 
temu swemu historykowi; dowodzi ona 
zresztą jak ogólnie wielbionym był Szaj­
nocha i jak dzieła jego zdołały w krótkim 
stosunkowo czasie zyskać sobie przystęp 
nawet tam, gdzie poważniejsze książki pol­
skie zwykle nie dochodzą. Fundacja ta wy­
nosi 16.778 złr. gotówką a 2700 papie­
rami.

dowców, dotychczas wiernych chorągwi 
ministerjalnej. W 'razie  gdy to nastąpi, 
stronnictwo Deaka zmuszone będzie po­
łączyć się z lewicą umiarkowaną. Zresztą 
stronnictwo to jest o wiele słabsze i nie 
posiada liczebnej siły, przypisywanej mu 
przez organa urzędowe.

Szdzadunk ogłasza listę dotychczas wy­
branych 381 posłów. Podług tego dzien­
nika, po odtrąceniu posłów siedmiogrodz­
kich wypada, że w Węgrzech z tej strony 
Kozalyhagó prawica silniejszą jest od le­
wicy o dziesięć tylko głosów. Po miastach 
i wsiach opozycja zwyciężyła, gdyż w 56 
miastach węgierskich wybrano 38 człon­
ków lewicy i 18 tylko deakistów. Zamiast 
13 siedmiogrodzkich rumunów, zasiada­
jących na przeszłym sejmie z r. 1865/68, 
teraz będzie obecnych zaledwie sześciu 
lub siedmiu.

Przewódcy lewicy pozjeżdżali się do 
Pesztu w celu naradzenia się nad sposo­
bem postępowania. Z narad tych wypływa, 
że sejm przyszły głównie powinien się 
zajmować kwestjami prawno-państwowemi, 
przeciw czemu stronnictwo ministerjalne 
silnie występuje.

Kwestje prawno państwowe, mówi Pesti 
Naplo, wcale nie powinny być brane pod 
obrady w następnych trzech latach. Gdy­
by opozycja chciała w tym kierunku po­
stępować, to należy z całą stanowczością 
przeciw niej wystąpić. Natomiast wszelkie 
siły skierować trzeba ku przeprowadzeniu 
reform w administracji i sądownictwie, a 
przedewszystkiem przedłożyć należy przy­
szłemu sejmowi wniosek do nowej ustawy 
wyborczej. Nad ułożeniem projektu do tej 
ustawy pracuje stała  komisja pod prze­
wodnictwem Kemennyi’ego.

Tymczasem miaisterjum kompromituje 
niezawisłych deakistów, występując coraz 
energiczniej i bezwzględniej przeciw wszel­
kiej opozycji, — Na poparcie słów na­
szych przytaczamy treść artykułu Pesti 
Naplo z dnia wczorajszego. Dziennik ten 
uspakaja stronników Deaka na prowincji 
i mówi, że przywódcy pewni są zwycięz- 
twa. Zwycięztwo to jest tern wspanialsze, 
czem napad był silniejszy. Po takim na­
padzie stanowisko obronne nie może być 
zdobyte. To przekonanie podwyższa wiarę 
i siłę stronnictwa, a zlanie się dwóch 
stronnictw jest niepodobnem, gdyż silni 
nie mogą kojarzyć się ze słabemi i nie­
rozsądnemu Cała działalność powinna być 
zwróconą na pole reform wewnętrznych 
i wszelkie zachcianki naruszenia ustaw 
z r. 1867 powinny być dzielnie odparte 
i potępione.

W takim tonie przemawia dziennik rzą­
dowy do opozycji.

Anglja.

Praga 4 kwietnia. Zniesienie stanu wy­
jątkowego i ogłoszenie amuestji prasowej 
dla Czech jest teraz, — jak  pisze kore­
spondent pragski Debatty, — podobno na 
serjo zamierzonem, a przynajmniej wszel­
kie oznaki zdają się wskazywać, że to na­
stąpi w rocznicę zaślubin cesarskich, 24go 
kwietnia. Z tejże przyczyny sankcjonowa­
nie prawa o rozdzieleniu politechniki wła­
śnie odroczonem zostało.

Pomimo tych zapewnień korespondenta 
Debatty, Neue fr. Presse uważa wiadomość 
o zniesieniu stanu wyjątkowego za zmy­
śloną.

-  Oprócz hr. Chambord i księstwa Mo- 
. ;env, o których donosiliśmy, bawią obe- 
— " - O ld e u b a r s c y
r w* .pcNfmbzydencie Lincolnie.

— Na zgroKs<ułz*-.uvj złożonem z cze 
chów postanowiono, że tegoroczny obchód 
rocznicy spalenia Hussa nie będzie obcho­
dzonym w Konstancji lecz w Husińcu, miej­
scu urodzenia reformatora Wysłano już 
zaproszenia do Moskwy.

Peszt 4 kwietnia. Według sprawozdań 
urzędowych, na przyszłym sejmie deakiści 
mają mieć 238 głosów, lewica zaś 171, 
stronnictwo więc Deaka rozporządza wię­
kszością liczebną 67 głosów, nie licząc 
posłów chorwackich. Wszelako stronnictwo 
to nie jest tak silne, gdyż nie składa się 
z jednolitych żywiołów lecz z różnorod­
nych, które bardzo łatwo w ciągu przy­
szłego sejmu z różnych powodów przejść 
mogą do obozu opozycyjnego. Do takich 
zaliczamy starokonserwatywnych i naro-

Peszt 5go kwietnia. Mowa Kolomana 
Ghiczy, ogłoszona w ostatnich czasach w 
dziennikach opozycyjnych, zajmuje wszyst­
kie koła polityczne. Nawet organa mini­
sterjalne przyznają, iż przewódca lewicy 
podał program , który jasno i dokładnie 
wskazuje żądania stronnictwa umiarkowa­
nej opozycji. W mowie swej Ghiczy zaj­
muje się głównie wewnętrznemi reforma­
mi, urządzeniem sądownictwa, sprawą mu­
nicypalną i urządzeniem najwyższej izby 
obrachunkowej. Słusznie bardzo występuje 
on przeciw centralistycznemu kierunkowi 
rządu węgierskiego, żąda najobszerniejsze­
go samorządu komitatów, które w Wę­
grzech odpowiadają hrabstwom angielskim, 
i nie chce tego samorządu poświęcić za­
sadzie odpowiedzialności ministerstwa, u- 
trzymując, iż instytucje komitatowe do­
skonale istnieć mogą obok odpowiedzial­
nego rządu parlamentarnego. Organizację 
komitatów Ghiczy oprzeć chce na zasa­
dzie demokratycznej, aby zapewnić zdol­
nościom i zasłudze należyte znaczenie.

Deakiści nie życzą sobie samorządnych 
komitatów, gdyż osłabiałyby one powagę 
i siłę rządu.

O programie Ghyczy’ego pisaliśmy w 
jednym z poprzednich numerów. Jest to 
program, z którym każdy patrjota wę­
gierski zgodzić się musi. Według niego 
wewnętrzne reformy są głównem zada 
niem przyszłego sejmu.

Połączenie się lewicy umiarkowanej ze 
stronnictwem D eaka, po ogłoszeniu tej 
mowy programowej staje się coraz wię­
cej prawdopodobnem, lecz o zupełnym 
zlaniu się nie może być mowy. Jedni mó­
wią, że liberalne żywioły stronnictwa De­
aka połączą się z umiarkowaną lewicą, 
drudzy znów, że skrajna lewica zleje się 
z umiarkowaną. W każdym razie lewica 
umiarkowana stanowi obecnie niejako śro- 
d ek , do którego zaczynają ciążyć wszel­
kie ińne stronnictwa. Lewica umiarkowa­
na nie jest przeciwną połączeniu się z 
deakistami. W tym duchu przemawia Ha- 
zdnk, organ lewicy umiarkowanej, i mnie­
m a, że zbliżenie się tych dwóch stron­
nictw w kwestjach prawno-państwowego 
stosunku jest możliwem, jeżeli deakiści 
zgodzą się na odrębną armję węgierską 
i na zmniejszenie wydatków na cele woj­
skowe. Przypuszczać należy, że pomiędzy 
dwoma wielkiemi stronnictwami znajdzie 
się dość żywiołów patrjotycznych, z któ­
rych będzie się mogło zorganizować stron­
nictwo reformacyjne przez Ghiczy’ego 
proponowane.

Lo"dy„ 2  kwietnia. Wczorajszy artykuł 
Timesu potwierdza zapatrywanie się nasze 
na działanie rządu angielskiego w central­
nej Azji, aby się zabezpieczyć przed wdzie­
raniem się tam moskali.— „Afganistan — 
powiada Times—jest jedynym pasem gra­
nicznym między nami' a Moskwą. Carstwo 
w ciągu ostatnich dwóch lat tak posunęło 
się naprzód, że tylko ziemie podwładne 
Szeer-Alemu przeszkadzają, żeśmy się nie 
zetknęli na wschodzie. Idzie nam o to, 
ażeby te państwa pozostały niezależne. 
Wiemy, że i carstwo umie podobne do 
naszych subsydja i dary ofiarować Szeer- 
Alemu; wiemy, że, jakkolwiek Afganistan 
jest barbarzyński, potrafi on jednak wy­
zyskiwać względy dwóch współzawodników. 
Dlatego też mamy nadzieję, że będzie 
miał dość rozumu, aby zmiarkować, że 
my dlań mniej jesteśmy niebezpieczni, nie 
mając po za Afganistanem nic już do 
znalezienia, niż moskale, którzy—właśnie 
aby znaleźć to , czego szukają — muszą 
pierw kupić lub zdeptać Afganistan. Po­
winniśmy się starać, aby Szeer-Ali jak  naj­
mocniej ugruntował się w swej władzy, i 
dopóki carstwo granic jego państw nie 
przekroczy, my neutralnie, niezmiernie o- 
ględnie postępować powinniśmy. W prze­
widzianym zaś przypadku przekroczenia 
energiczne działanie nasze w celu podania 
pomocy Szeer-Alemu utwierdzi go tylko w 
ufności w moc i siłę naszego przymierza. “

Taki artykuł Timesu. Za mało zna on 
moskali, kiedy ostatniej przestrogi nie dał 
swemu rządowi. ̂  Moskale cierpliwie będą 
czekali sposobnej chwili, a wówczas, nim 
się anglicy spostrzegą, już nie będzie ko­
go wspierać, i znajdą się oko w oko z no­
wymi panami Afganistanu, który natural­
nie moskale za is koni russkij ogłoszą, jak 
to uczony Pogodin o Taszkencie powie­
dział.

W izbie gmin ma wkrótce p. Taylor, 
deputowany z Leicester, przedstawić da­
wniej zapowiedziany wniosek o ustanowie­
niu dyjet dla deputowanych; nie zdaje się 
jednakże, aby ten wniosek już w obecnej 
sesji został przyjęty.

Bombaj 3 kwietnia. Wicekról lord Mayo 
i Szeer-Ali rozjechali się z Umballah.

Naturalnie, że emigracja niezmiernie wzra­
sta. Lud to robi dla chleba. Katkowianie 
tłumaczą w dziennikach, że emigracja ro­
śnie z powodu ucisku przez niemieckie 
plemię wywieranego i podsuwa jako jedy­
ną radę rządowi: doraźne zmoskwicenie 
tych prowincji.

—- Opinja publiczna petersburska tak 
sądzi o stanie dzisiejszym carstwa: Uzbro­
jenie nasze ledwo za dwa lata przyjdzie 
do skutku. żaledwo gwardja i to nie cała 
(około 40,000) uzbrojona jest według no­
wych systematów i to różnych i wcale 
nie wypróbowanych. Jedna artylerja w do­
brym stanie. Będziemy musieli na przy­
padek wojny Francji z Prusami zachować 
ścisłą neutralność, bośmy pieniężnie i oręż­
nie bezsilni. Stawimy' się ostro przeciw 
jednej Austrji, o której liche wyobrażenie 
mamy, sądząc, że ona nigdy nie będzie 
zdolną uczynić kroku pierwszego —jedynej 
rzeczy dla nas zgubnej. Powiadamy, że ka­
pitały nasze zaangażowaliśmy w koleje że­
lazne, ale w istocie kapitałów tych nie ma. 
Wewnętrzne przekształcenia przeprowa­
dzane są z obawą przez rząd, więc czę­
ściowo, leniwie, pozornie, w samych for­
mach. Treści nigdzie. Z daleka jak  dla 
Europy — to dosyć. Ale przy takim biegu 
rzeczy, pięćdziesiąt lat upłynie, a my na­
wet sądownictwa nowego — prawdziwego 
mieć nie będziemy. Kwestja polska toczy 
nas jak  rak. Z prowincji dawniej ruskich 
odebranych od Polski, wcale zadowoleni 
być nie możemy. Niszczymy' je, aby' nic 
się nie pozostało, na przypadek przymu­
sowego powrotu. Smutny ten stan rzeczy, 
w błyskotkach powierzchownych ukryty, 
ale tak groźny, że jeżeli są ludzie między' 
nami, którzy kraj swój kochają, to ci do 
rozpaczy dochodzą.

— Ukazem carskim korpus kadetów w 
Kijowie, za pieniądze wydarte obywatelom 
urządzony, nazwany został wojskowem 
progimnazjum. Zmniejszono liczbę uczniów 
z 300 na 200 i przeniesiono zakład ten 
do Elizabetgradu.

— Chodzą po Petersburgu pogłoski, że 
stosunki z Turcją są niezmiernie naprę­
żone, że jen. Ignatiew już nie powróci 
do Konstantynopola, ani następcy mieć 
nie będzie. Powiadają nawet o dość ostrej 
nocie we względzie zajść z Persją. Mają 
nadzieję, że kroki wojenne między sza­
chem a sułtanem rozpoczną się lada chwili. 
Nazywają tu Persję przednią strażą po­
chodu carstwa do Indji i utrzymują, że 
ambasada moskiewska w Persji i tam to 
przekonanie zaszczepiła.

— Rozruchy między s'tudentami medy­
ko - chirurgicznej akademji, które prasa 
carstwa chciała zatrzeć, widać że miały 
gwałtowniejszy charakter. Ruski Invalid, 
prawie rządowy organ, donosi o zamknię­
ciu akademji z powodu że studenci za­
częli zbierać się na mityngi.

jeżeli wojna nie jest biizką, to rząd fran- się, co on o waszej wewnętrznćj i zewne-
cuzki bardzo troskliwie ową maksymę: si trznej polityce sądzi?11
vts pacem para bet/urn, wykonywać się W dalszym ciągu swćj mowy Ollivirr

ifni o ■ /. rozumowaniem i przykładami historii wy-
Korespondencia Germania przynosi od- kazywał, że system kandydatur rządowych 

povwedme całkiem nowiny z za Renu; czy I najniebezpieczniejszym jest dla samego
w or!'i!L reZer7  .WSZ,ystk,e korf’usu hano- rządu, bo go łączności z krajem pozbawia, 

usk iego  pod bron powalane z o s ta ły ; bo go otacza reprezentacją, która w isto- 
czy rzeczywiście rezerwiści w Mttnden ua L ie  nie opinje narodu, ale samego rządu 
patijotyczne przemówienie pruskiego do- przedstawia. Monarchja lipcowa w tenże 
wódzcy, robiącego im nadzieję, że wkrótce sam sposób większość w izbie sobie zape- 
zmierzą się może z odwiecznym wrogiem wniała, i dlatego tćź pomimo tćj większo- 
Niemiec, w arcyskandubezny sposób, bo ści niespodzianie rewolucją lutową obaloną 
okrzykiem: „mech żyje Francja, niech żyjeI została.
cesarz Napoleon III “ odpowiedzieli, — to Ale niestety, przykłady historji żaduego 
jest kwestja, która jeszcze potwierdzenia zwykle na rządzących nie wywierają wpły- 
z ^ s tro n n y c h  źródeł wymaga. |w u. Rząd obecny tą samą co i poprzednie

Francja.

Carstwo moskiewskie.
M oskw a 1 kwietnia. Katkow utrzymu­

je, że wyraz zmoskalenie (obrusienie) ]e%7.- 
cze za czasów Katarzyny' U był w użyciu. 
Nakazywała ona obrusiat Smoleńską gu- 
bemję i Małoruś. Dowodzi to tylko, że 
iskoni ziemie te wcale nie były moskiew­
skie. /re sz tą  „osławiony publicysta11 za­
pomniał o mnóstwie aktów dziś istnieją­
cych, w których Katarzyna przysięga za 
siebie i za potomkow swoich, że nigdy 
ani język, ani wiara, ani obyczaj, ani 
prawo przyłączonych prowincji do car­
stwa naruszone nie będą.

Petersburg; 1 kwietnia. Prawdziwie dzi- 
wnem jest położenie Estlandji. Partja ni- 
welatorów' katkowskich napuściła na te 
prowincje czynną propagandę. Panuje tam 
dziś głód. Propagandziści wmawiają w lud, 
że w Moskwie dają darmo ziemię i chaty.

(E.) Paryż, 5 kwietnia. (Kor. „Kraju.11) 
Jeżeli kampanja dyplomatyczna, prowa­
dzona między rządami, ciemną jest po­
kryta zasłoną, i tylko z powierzchownych 
symptomów, formujących się przymierzy 
domyślać się dozwala; za to na polu 
materjaluych do wojny przygotowań ciągle 
się pojawiają nowe fakta, które w dzi- 
wnćj z pokojowemi usposobieniami rządów 
zostają sprzeczności. Zagadkowe odezwanie 
się króla Wiktora Emanuela do deputacji 
neapolitańskiej nie przeraziło tu jeszcze 
finansowego świata; ale zamieszczona w Pa­
trie wiadomość, iż oficerowie, zostający na 
sześciomiesięcznym urlopie, uprzedzeni zo­
stali iż urlopy przedłużone im nie będą, 
chyba za osobistą decyzją ministra, wpły­
nęła na zniżenie kursów na giełdzie. Do­
dać tu należy ruch wojsk ku wschodnićj 
granicy; szybko prowadzone roboty forty­
fikacyjne w Metz; utworzenie komisji woj­
skowych przy kolejach żelaznych w Paryżu 
dla przygotowania i trzymania stosownego 
do przewozu wojsk taboru; rozkaz wysła­
ny do Cherbourga, aby wszystkie pancer­
ne okręty do dnia I maja kompletnie już 
uzbrojone zostały (zaprzeczony urzędownie. 
Red), prowadzone w skutek tego dniem i 
nocą roboty; że pominiemy inne drobniej­
sze szczegóły, a przyznać wypadnie, że

ny redaktorze I z ciężkiego kalibru wstę­
pnych artykułów, i fajerwerkami swego 
niezrównanego dowcipnisia, wystrzeliła na 
ciebie Gazeta Wiatrowa, chcę mówić Na­
rodowa, znany organ stronnictwa galicyj­
skiego, a to za rzecz bardzo śmieszną, 
której się dopuściłeś, t. j. za usiłowanie, 
aby wywołać w kraju „stronnictwo naro­
dowe.11

Winienem z góry przeprosić wszystkich 
naszych dyplomatów (a więc i pp. Józefa 
i Natalisa, którzy się w twych inseratach 
rymami o Bismarka biją), iż się zapusz­
czam w politykę, lecz zdaje mi się w po­
korze ducha, że jak  w stadle małżeńskim 
jest wtedy zgoda, gdy pan lubi białą skór­
kę z chleba a pani czarną, lub vice versa, 
tak i między dziennikami najzupełniejsza 
powinna panować barmonja, gdy jeden 
jest np dziennikiem galicyjskim, a drugi 
pciskim. i zyźby- ty, kochany redaktorze, 
miał być tak łakomym, iżbyś pragnął skon­
fiskować dla siebie wszystką „galicyjskość11 
•azety Narodowej? Nie podejrzy wam cię 

tak brzydki charakter, gdyż inaczej 
łhym już dawno zerwał wszystkie z to- 

bą stosunki. Czegóż więc pragnie Gazeta 
Varodowa, skoro jej nikt nie mąci mono- 

I' galicyjskiej polityki?..
_ Byłoby to dla mnie wprost niezrozumia- 

łem, gdybym nie znał tajemnej intrygi, 
która się poza tern ukrywa. Otóż... powiem 
ci na ucho... Gazeta Narodowa dała się 
poprostu wywieść w pole. Ręczę, iż byłbyś 
się sam tego domyślił, gdybyś był tylko 
artykuł je j w nrze 73 dokładnie rozebrał. 
Jeżeli bowiem zastanowisz się np. nad 
tem twierdzeniem, że „taka charaktery­
styka stronnictw, jaką znajdujemy w Kraju, 
niezmiernie przypomina mgliste zarysy 
twierdzeń i wywodów byłego komitetu cen- 
ralnego, i gdyby była wyznaniem wiary 

jakiegoś nowego, tworzącego się stron­
nictwa, byłaby tylko dowodem, iż są lu­
dzie, których żadne doświadczenie nicze­
go nie nauczy11 (ipsissima verba Gazety 
Narodowej)— albo jeśli weźmiesz pod roz­
wagę ten domysł, że „cele jego (Kraju) 
tak daleko idą, iż zmuszony jest do czą-

A / ’ , • , L, J J uouosi uiwanycn oezwaruukowćj uległości wyina-
i t t i  rna . kllki>uaście zabawić, ga. Najmniejszy objaw niezależności stawia 
i ostatecznie z ministrami francuzkiemi u- deputowanego w szeregach nieprzyjaciół 
łożyć zasady, mających toczyć się w łonie rządu. Tak np. krytyki administracji Pa- 
koraisji m i ę s z a n e j  układów. ryża, których się dopuścili członkowie wie-

Rozprawy w ciele prawodawczćm nad kszości i gorliwi stronicy cesarstwa pn 
interpelacjami, dotyczącemi nadużyć popeł- Segris, Latour du Moulin i t. p. sprawiły 
nianych przy wyborach, tak ogólną obu- to, że administracja walczy na zabój prze- 
dziły ciekawość, że galerje izby we środę ciwko nowemu ich do ciała prawodawcze- 
w niezwykły sposób natłoczone były. Roz- go wybraniu. Drugie cesarstwo tak ule- 
prawj te zabrały dwa posiedzenia i w i- głych deputowanych mieć pragnie, jakiemi 
stocie były nader zajmujące, ale jak tu członkowie trybunału za czasów pierwsze- 
zwykle bywa, żadnego praktycznego nie go byli. Głosowanie powszechne przepro- 
spro wadziły re z u lta t .  W ice-prezes izby wadzenie i utrzymanie tego systemu uad- 
p. David mterpellował rząd w tćj kwestji zwyczaj mu ułatwia, masa bowiem ciemne- 
jedynie dla tego, aby znaleźć sposobność go wieśniactwa deputację do izby wprost 
wytłumaczenia krajowi, że kandydatury za rządową posadę uważa, i dziwi sie jak 
rządowe są najlepszą rękojmią niezale- dowcipnie wyrzekł Ollivier, że znaiduia sie 
zności deputowanych i że opozycja wy- ludzie, oponenci, którzy pomimo woli rza 
stępując przeciwko nim, ciężkich i kary- du owe posady uzyskać pragną, 
godnych intryg wyborczych się dopuszcza. Rząd na mowę Olliviera nieodpowiedział 
S r 1? ’ mowcua w .rozwinięciu swćj tezy wcale, a izba spiesznie zwykłą znakomitą 
kilkakrotnie wzbił się do najwznioślejszych większością jiorządek dzienny zawotowała 
szczytów — naw nośm ; większość jednakże Wczoraj rozpoczęła się dyskusja ogólna 
izby, lubo z owych właśnie z poręki rzą- nad budżetem; przedstawione również zo- 
du mianowanych posłow złożona, tak była stały izbie projektu praw, zniesienia ksią- 
zakłopotauą tą dytarambiczną apologją, że żeczek robotniczych i modyfikacji artykułu 
mówcę gorącemi oklaskami uczcić zapo- 550 kodeksu handlowego dotyczące.
mn'a ła \  ^  , Prezes ciała prawodawczego, p. Sclinei-

Minister stanu p. Rouher kilku słowami der boleśnie dotkniętym został: straciw- 
na długą mowę p. David odpowiedział, i szy dopiero co wnuczkę, w dniu wczorai- 
wmosł aby izba porządek dzienny zawoto- szym i synowę swoją postradał. P Goltz 
wała Interpellant na takie dictum spiesz- również znajduje się wstanie, nie zostawia­
nie cofnął swoj wniosek, powiadając żeljącym nadzieji. 
zasadą jego i jego politycznych przyjaciół Proces, wytoczony wydawcy broszury 
jest, byc zawsze tego samego co i rząd Zgromadzenia publiczne w Paryżu którći 
zdania. Opozycja i galerje parsknęły śmie- miljon egzemplarzy rozrzucono jio kraju 
chem, a dziś w całym Paryżu powtarzają, aby widmem socjalućj rewolucji wyborców’ 
ze p. David zrobił izbie prima aprilis. przestraszyć i głosy ich pozyskać dla rzą- 

Z interpellacją opozycji rzecz me poszła du, wykazał, że autorem jćj jest p. Vitu 
tak gładko. Ernest Picard żywo na kau- były redaktor dziennika półurzędowego 
dydatury rządowe uderzył i przykłady po-\TEtendard. Obecnie nowa ukazała się bro- 
pełmanych przy wyborach |>rzez admini- szura pod tytułem: li  s t  do w y b o r c y  
s iacię nadużyć przytoczył. Na następnćm I {Lettre a un F.lecteur,) wykazująca wszystkie
posiedzeniu odpowiedział mu minister spraw (lobrodziejstwa, jakie rządy cesarskie snro- 
wewnętrznych i teorję mianowanych przez wadziły na Francję. Autorem jej ma bvć 
rząd deputowanych usprawiedliwiał, dowo-1 osoba, wysokie w rządzie zajmująca stano- 

ąc, 7f  system ten dawmćj był koniecz- wisko; powiadają, że sam minister stanu 
nym, obecnie zaś w skutek rozszerzonych I p. Rouhei1.
swobód jest nieodbicie potrzebnym. Roz- Opozycja ze swojćj strony nie szczędzi 
prawy zakończył Emil Ollivier znakomitą zachodów, aby zabiegi rządu udaremnić 
mową, najlepszą ze wszystkich, jakie do- i niezależnych deputowanych do ciała ora 
tychczas powiedział, pod względem do- wodawczego wprowadzić. Rzecz ciekawa o 
wcipnych i trafnych frazesów, prawdziwie ile zdoła powiększyć szczupły dotychczas 
attycką zaprawionych solą, wskazując zastęp owych niezależnych, bo o zyskaniu 
szkodliwość istniejącego systemu, w sku- większości nie może być uawęk i mowy 
tek ktorego rząd wszelką narodowi odbie- Paryż, 6 kwietnia. FAendarM,.aprzecza 
la  inicjatywę, i sam za naród cały myśli wieści jakoby pomiędzy ParyżeJn i Berli
! / w  « ;ii n10riPKWiada: ”SkurŻycie się, nem krążyły liczne depesze w przedmio-

w Belleville lub W in n y c h  m ie is c a e h  Lcip. zniesienia <m*»£1. ...v. j , . j m. r i .„
występują z szaleństwami ekonomiczuemi, jednocześnie tenże dziennik zaprzecza ist-
Rore nie tyle za groźne, ile za niedorze- uieniu francuzko-włoskiego traktatu.
czne uważam. Lecz gdzież robotnik fran-1
cuzki mógł się nauczyć czego ? Wy myśli- —“ —
cie za niego, robicie wszystko za niego; P n ieu
szkoda doprawdy, że tyle się nim zajmu- r r u s j .
jąc " ie możecie jeść i pracować za niego/1 Berlin 3 kwietnia. Prędki powrót hr 

„Za trzy tygodnie będziemy mieli wy- Bismarka ze swych dóbr Varzin uważają 
bory. Wieśniacy są ukształceni, światli po- jako symptomat nagłości spraw politycz- 
wiadacie, niech tak będzie; głosowanie nych. Hr. Bismark ma się głównie teraz 
iowszechne jest zasadą cudowną, to rzecz I zajmować sprawami państw południowych 

wiadoma. Ale ten wieśniak, na cóż on wo- od których podobno Austrja i Francja 
towac będzie . Postawicie mu taką kwe- starały się otrzymać objaśnienia, za jak 
stję: czy kochasz cesarza i cesarstwo? czy dalece trwałe można uważać w danych 
boisz się rewolucji? Rzecz niezawodna, żel wypadkach konwencje wojskowe zawarte 
wam odpowie, iż kocha cesarstwo, a rewo-1 z Prusami, 
lucji się lęka. Otóż wiele się z tego do­
wiedzieliście, co kraj na przykład o P ru - 1  .
sach myśli. Albo też powiecie m u: chcesz n łO C n y .
mieć ziobioną dragę, to głosuj za nami;  Florcneja 3 kwietnia. Misja jenerała
będzie głosow ał,-lecz czy z tego dowiecie Móringa wzbudza tw powszechne zailowo-

su pokrywać je  jakąś tajemniczą zasłoną11 
(ipsissima ter  ba Gazety Narodowej) — to 
razem ze mną uznasz i przysięgniesz, że 
takie koleżeńskie podejrzenia nie mogły 
wyjść z pióra choćby galicyjskiego po­
laka....

Kraj — nienauczeni doświadczeniem — 
komitet centralny— tajemnicza zasłona — 
dalekie cele... gw ałtu , kochany redakto­
rze, czy ty naprawdę myślisz za tydzień 
organizować powstanie? Czy już doprawdy 
sprowadziłeś kosiarski wóz Mierosławskie­
go, który od Dźwiny do Odry nieprzyja­
ciół wykosi?.. A, widzisz, jaką masz re­
putację u pana Baerensprunga!! Tak jest, 
u pana Baerensprunga, gdyż zapomnia­
łem ci dopowiedzieć, iż Gazeta Narodowa 
dała się pociesznie wywieźć w pole i za­
mieściła pomieniony* artykuł w swych szpal­
tach, nie wiedząc, że go ś. p. p. Baeren- 
sprung napisał, a redakcja Dziennika War­
szawskiego na język polski przełożyła. 
Donny soil qui mat y  pense! Jestto fakt 
najpewniejszy, a  masz w nim nauczający 
przykład, jak  czasem wielkie rzeczy są 
wypływem niewinnego przeoczenia i nie- 
oględności...

Teraz, skoro rzecz już jest wyświecona, 
powinienby kronikarz Gazety Narodowej 
należycie wyśmiać nieboszczyka dyrektora 
policji poznańskiej za ten prima apriliso- 
wy figiel. A któżby to lepiej od niego po­
trafił? Czyż jest gdzie pióro, posiadające 
więcej humoru i werwy, niż jego? Daruj 
mi, kochany redaktorze, że wpadam w ta ­
ką ekstazę, lecz wyznam przed całym 
światem, że dla kronikarza Gazety Naro­
dowej mam formalną słabość, i nie wiem 
czy mógłbym marzyć kiedy o wyższem 
szczęściu nad chwilę, wr której kronikarz 
Gazety Narodowej mnie i memu potom­
stwu zapisał testamentarnie... swą skórę. 
Wierz mi, iż nie byłbym takim brutalem, 
żeby z niej robić jarmarczny bęben, jak  
to podobno ze skórą Źyszki zrobiono; 
owszem, kazałbym ją  troskliwie wypchać 
trocinami i postawiłbym w swej bibljotece, 
umieściwszy na dole napis: „Podziwiajcie 
muzy, otq wielki dowcipniś stronnictwa

galicyjskiego!11 A nie domyślaj się z tego 
życzenia, iż należy do jakiego tajemnego 
stronnictwa antropofagów. — Broń Boże 
Chciałbym poprostu mieć najwierniejszy 
posąg kronikarza Gazety Narodowej (przy­
puściwszy, że zdoła swą skórę w całości 
zachować), wierniejszy od wszelkich ry­
cin i malowideł, a nawet od rzeźb Fi- 
lippiego...

Od rzeźb Ulippiego! Czyżby nasz Fidjasz 
skusił się na podobny model? On teraz 
buja w świecie innych, wcale nie galicyj­
skich pomysłów i pracuje nad piękną 
rzeźbą na cześć uśpionej, omdlałej a nie 
zmarłej... O szkicu tym donosił już wasz 
kronikarz wedle wiadomości z innych pism 
zaczerpniętej. Ja  wstrzymuję się od wszel­
kich opisów i sądów, bo rzecz cała jesz­
cze w glinie i wiele jej do skończenia 
brakuje, a powiem tylko tyle, że jeśli wy­
konanie pomysłowi dopisze, może się stać 
rzeźbą niepospolitej wartości...

1'ilippi ma jedną zaletę z Grottgerem 
wspólną: prawdziwą poetyczność pomy­
słów; jest to zaleta wielkiej wagi, lecz 
znajdująca jeszcze większe zapory w rze­
źbie niż w rysunku, gdyż o ile ta  poety­
czność jest na wskroś romantyczną, o tyle 
wymaga niesłychanej lekkości, powiedział­
bym eteryczności w traktowaniu. Że je ­
dnak lekkość nie będzie dla naszego ar­
tysty warunkiem najtrudniejszym, dowodzą 
inne jego prace. A więc prawdopodobnie 
rzeźba zuamienicie wypadnie, i będzie to 
zaiste... wypadek najsmutniejszy, bo py­
tam, co się z nią stanie? Czy znajdzie się 
jaki Medyceusz, któryby polecił uwiecznić 
ją  w marmurze?... O, biada ci niewiasto 
na skrzydłach orła spoczywająca! Nasz 
wiek kuponów i bachanckich operetek po­
skąpi ci kararyjskiego głazu, a nowoży­
tny Kikenes, patrząc na twój odlew gip­
sowy , pożałuje, że nie jest z krwi i z 
mięsa...

 ̂Wielka ta  praca (naturalnych rozmia­
rów) nie będzie jak  się zdaje ani z gipsu 
ua naszą wystawę sztuk pięknych gotowa; 
lecz widziałem w pracowni Filippiego in­
ną, drębfliejszą rsecz ną ukępęjfęniu, któ­

ra mi się bardzo podobała. Jest to ro­
dzaj obrazka: aniołek kaulbachowski w 
płaskorzeźbie, który stąpając, wzniósł je ­
dną nogę na kamień, a rękami zasłania 
się przed silnjun wichrem. Artysta poczy­
tuje to sam za prostą ilustrację przysło­
wia: „biednemu zawsze pod w iatr11 — 
przysłow ia, które zapewne naszym arty­
stom nieraz dziś ua myśl przychodzi....

Przypadkiem, odbierając premję w biu­
rze towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
widziałem kilkanaście obrazów, przysła­
nych już na tutejszą wystawę; pan sekre­
tarz dodał, iż wiele jeszcze jest awizo­
wanych, i spodziewa się, że wystaw'a bę­
dzie okazałą. Daj Boże, bo akcjonarjusze 
najlepiej na tem wyjdą. Między obrazami 
uderzyły mnie szczególnie krajobrazy Ma­
łeckiego i Świeżewskiego, młodych arty­
stów, kształcących się w Monachjum. / r e ­
sztą są tam obrazy Stryjowskiego z Gdań­
ska, kogoś tam z Pragi, Wiednia i t. p. 
Miejscowi artyści, o ile mi wiadomo, nie 
bardzo się wysadzą; natchnienia im mo­
że nie brak, ale...

Lecz nie dokończę tego zdania, bo go- 
tówem znowu o trud pisania przyprawić 
Imćpana Oczajduszę, który swe listy w 
Dzienniku lwowskim zamieszcza. Przypu­
ściwszy, iż po powyższem „ale11 miała na­
stąpić jakaś przygana malarzom, mógłby 
wyjechać na harc i tak w ich obronie 
kruszyć ze mną kopje, jak  to uczynił w 
obronie reżysera naszego teatru... I cóż 
to waść ośmieliłeś się zrobić! — woła 
Oczajdusza — jednym pociągiem pióra 
rozbijać w puch „dwudziestoletnią pracę 
i zasługi reżysera!11 Daruj mi, kochany 
Oczajduszo, lecz ja  sfiksow'ałem na to 
dziwne urojenie, że ktoś np. może nieźle 
udawać księcia Radziwiłła, może nawet 
tak kochać scenę, jak  lord Piper posąg 
św. Teresy, ale znać się tak na literatu­
rze dramatycznej i estetycznych wymo­
gach sceny, jak książę Karol na ta ta r­
skim skoropisie... Jeżeli się nie mylę, był 
w starożytności niejaki Lessing, który, o 
ile kronikarzom ufać wolno, nigdy korne- 
dji nię „puszczał,11 a artyści dramatyczni

mieli o nim wielkie wyobrażenie, jako o 
znawcy swej sztuki; co do mnie zaś, znam 
pewnego woźnego, który w ciągu „pięć­
dziesięcioletniej pracy i zasług11 trzy po­
kolenia praktykantów wtajemniczał w sztu­
kę pisania pagina fracta, a przecież bie­
daka nie chciano zrobić konsyljarzem,choć 
wielu jego wychowanków już na konsyl- 
jarstwach pomarło.... Resztę panie Oczaj­
duszo wyłuszczę ci przy kawie u Żmu­
dzińskiego , skoro tam przebywasz; aby 
zaś ten kontrowers apetytu nam nie po­
psuł, naprzód cię przepraszam i odstę­
puję z góry wszystkie ciastka z m akiem ...

I otóż masz kochany redaktorze pole­
m ikę, której tak nie cierpisz! Przebacz, 
uciekam już od n ie j, a nie chcąc tracić 
czasu, ukażę ci zaraz łzy w oczach z 
dwóch dziennikarskich pogrzebów. Wia­
domości polityczne i Nowiny były — i nie 
ma ich! Mamże im pisać tkliwe epitafia? 
Pierwsze były poczciwe i polskie, lecz 
cierpiały od urodzenia na jeden przykry 
defekt, t. j. że były... niepotrzebne. Dzien­
nik lwowski, piszący w tym samym duchu, 
tak dobrze je  przedtem zastępował, jak  
i teraz. O Nowinach możnaby mniej wię­
cej toż samo powiedzieć, nadto dodać, iż 
cierpiały czasem na nieusprawiedliwioną 
niczem pychę literacką, z którą im nie 
było wcale do twarzy. Żresztą odznaczały 
się „ukraińskim11 stylem, importowanym 
także do wstępnych artykułów Wiadomo- 
s n ,  w którym było czasem dużo świeżo­
ści i siły, lecz nieraz więcej brzęku i wer­
wy ,  ̂niż — sensu... Ale dość na tem ! 
Rzućmy całun na zwłoki obu tych szer­
mierzy dziennikarskich... De mortuis nil 
nisi bene...

Wypadałoby mi właściwie zamieścić je ­
szcze kilka słów pociechy dla redakto­
rów, lecz pod tym względem trzymam się 
sentencji pewnego filozofa, który twierdzi, 
że gdy smutek nie jest jeszcze strawiony, 
to pociecha przybywa za wcześnie, a gdy 
już strawiony, to zawsze za późno przy­
chodzi — że zatem pociecha jest wcale 
niepotrzebną, bo odgrywa zazwyczaj rolę 
musztardy przed obiadem lub pq obiedzie.

Pociechy właściwie ja  sam bym potrze­
bował, bo jestem nieutulony w żalu, że 
fejleton Kraju nie jest całym tomem! Co 
ja  bowiem muszę opuszczać, połykać i 
przeskakiwać, chcąc zdać sprawę z tygo­
dniowego ruchu w naszem mieście! „Czas — 
mówi Goethe — jest niezmiernie długi, 
a każdy dzień jest naczyniem, w które 
wiele wlać można, jeżeli się je  chce isto­
tnie napełnić.11 Wyobraźcie więc sobie, 
co to za kocioł musi być tydzień, i ile 
smacznych kąsków ja  w nim nietkniętych 
zostawiam... Gdybym wam np. chciał pi­
sać o adresie podawanym do księcia ku­
ratora zakładów skarbkowskich, aby nasz 
Theatre de betail pozostał nadal tem, czem 
był; gdybym wam dalej chciał napisać o 
wczorajszym wykładzie p. Konst. Pietruskie- 
go o wykładzie pełnym przedziwnej orygi­
nalności i gruntownej wiedzy, opartej na 
długoletnich doświadczeniach tego namię­
tnego . przyrodoznawcy; gdybym chciał 
wam wyjawić tajemnicę działań komitetu, 
przygotuwującego dla Libelta przyjęcie, 
które, z tego co słyszę, ma być bardzo 
świetne i gościnne — jednem słowem, 
gdybym chciał o wszystkiem ci napisać, 
o czem napisaćby warto, tobym zapewne 
do ju tra  nieskończył.

Pozwól w ięc, kochany redaktorze, że 
niektóre sprawy rzucę na zawsze w ot­
chłań niepamięci, a dla innych zamówię 
sobie miejsce w przyszłym tygodniu, te ­
raz tylko ucałuję twe policzki i powiem 
ci: do widzenia!

Lwów dnia 5 kwietnia 1869.
So/ronjusz Mykita.

PS. Jeszcze raz dziękuję wam wszy­
stkim serdecznie za gościnne przyjęcie w 
czasie świąt... Waszym paniom ucałujcie 
po trzykroć rączki za wyborne placki r 
serem... Niechaj się dziwi p. Oczajdusz. 
że można nietylko mieszkać we Lwowie 
a znac teatr krakowski, lecz, że nawe 
można pisać ze Lwowa koresponde- 
a jeść placki w Krakowie.



J L KRAJ z czwartku 8 kwietnia 1868 .

we wszystkich k o ła ch , w ogóle bo­
wiem opinja publiczna przychylniejszą jest  
tutaj większem u zbliżeniu się do Austrji, 
niż ścisłym  związkom z Francją.

Król wyjeżdża dziś do Neapolu.
Dzisiaj rozdano sprawozdanie komisji 

o budżecie m inisterstwa oświecenia. Od 
r. 1861 budżet ten  wynosi prawie zawsze 
jednakową sumę, około 16 miljonów lirów. 
Że względu na stan oświaty ludowej we 
W łoszech  potrzebnem i byłyby jak naj­
większe ofiary na ten  cel; pospolitem  to 
jest jednakże w budżetach państw, że na 
wszystko zasoby znaleść się  muszą, tylko  
na oświatę o nie najtrudniej.

—  0 kwietnia. Gabinet francuzki łą c z ­
nie z austrjackim m iał ponowić usiłowania  
w celu zaprowadzenia modus rirendi po­
m iędzy W łocham i i Rzymem.

Spółczesna g ra  giełdowa.
(Ciąg dalszy )

Przy zielonym stoliku albo rulecip, szan­
sa gracza jest' równa. Na grę nie wywiera 
wpływu ani zręczność, ani roztropność, los 
wyłącznie stanowi o powodzeniu, lub klę­
sce. Zupełnie inaczej dzieje się przy grze 
giełdowćj— niemoralność jćj podwyższa ta 
okoliczność, że położenie gracza nie zale­
ży głównie od losu. Częstokroć najtroskliw­
sze śledzenie zmiany kursów nie wystar­
cza, trzeba jeszcze najtajemniejsze myśli 
giełdy zgadywać. Ona to jako organ opi- 
nji publicznej świata pieniężnego, ma ty l­
ko dwa wyrazy do jćj objawienia, to jest 
podwyżkę i spadek kursów Ważną jest za­
tem rzeczą wiedzieć jakiemi powoduje się 
zasadami-

Zazdrość mocarstw, nienawiści religijne 
j narodowe szczepów, nie wchodzą wcale 
w rachubę kombinacji, ani wywierają wpły­
wu na giełdę. Ma ona tylko dwie zasady 
oceniania wypadków, hazard na jaki się pu­
szcza i z\ sk, jaki w razie powodzenia od­
nieść może. ,,Co ryzykujemy na wojnie prze­
ciwko Kossji i jakie korzyści może nam 
stawka przy nieść? pytali giełdowcy w r. 1855.

W czasie gdy moskale zagrażali zniszcze­
niem armji tureckićj, a sprzymierzeni osa­
dzali wojskami Stambuł, giełda życzyła so­
bie tajemnie, ażeby spełniouy czyn prze­
ciął goidyjski węzeł polityki, ażeby Turcja 
zniszczona przez wrogów, zgnębiona wyma­
ganiami swych sprzymierzeńców, osłabiona 
rokoszem chrześcjańskich plemion, została 
rozebraną przez wielkie mocarstwa. Wśród 
tych pobożnych życzeń, renta w ciągu pa­
ru miesięcy, od 3 kwietnia do 1 czerwca, 
poszła o 10 franków w górę, a kto nie był 

tajemmczony w jej tajemue myśli, na g ło ­
wę stracił.

Gdy zamierzono urządzić wystawę pa- 
ryzką, stowarzyszenie akcyjne nie doszłoby 
do skutku, ani było w stanie wybudować 
pałacu wystawy, gdyby rząd nie poręczył 
4 °/0 od kapitału. W istocie nie chciano 
wierzyć, aby można zrobić jakikolwiekbądź 
interes, na wystawieniu gmachu olbrzymie­
go, mającego kosztować 17 miljonów fran­
ków, a który na nic innego jak tylko na 
urządzenie wystawy nie mógł się przydać. 
Państwo pośrednio wabiły prywatne kapi­
tały do wybudowania prawie bezużyteczne­
go gmachu. Akcje nie przyniosły nigdy 
większych odsetków nad 4%  poręczone przez 
rząd, wkrótce jednak akcje wypuszczone 
ul p a r  i  po 100 franków, podskoczyły na 
140; w r. 1854, gdy jeszcze budowa nie 
była ukończoną, doszły 170, a wkrótce po­
tem na 176. I gdy renta 4%  procentowa, 
papier nierównie bezpieczniejszy, sta ł na 
y2, oszołom ione tłumy dla zyskania 4%  
wydzierały sobie akcje pałacu wystawy, 
przepłacając je  po 176. Wkrótce potem o 
70 franków spadły. Z tego się pokazuje 
juk niebezpiecznem jest położenie gracza.

Giełda, którćj ani polityka mocarstw, ani 
życzenia narodów nie są w stanie poru­
szyć, idzie częstokroć za jakimś kaprysem, 
wbrew kilkunastoletniem doświadczeniom. 
Powodem tego są kursa akcji żelaźnicy, 
bieguącćj z Steele do Vohwiukeler. Spadki 
i wznoszenia się na drodze tćj są bardzo 
znaczne, dochodzące miejscami stosunku 1 
do 70 wzniesienia, znajduje się także wie­
le łuków o bardzo krótkim promieniu. Ro­
boty ziemne były tu bardzo znaczne, a 
największą trudność stanowił przekop długi 
na 70 prętów i ua tyleż stóp głęboki, ma­
jący zastąpić zamiast projektowanego wprzó- 
djT t ° ne'u- Na przestrzeni 4%  mili jeo- 
graficznei znajduje się 226 mostów i ka­
nałów. o ych wszystkich niedogodności, 
przyczyniła się jeszcze i ta ważna okoli­
czność, ze kolej memająca z miasta Steele 
dalszcg1 1 zedłużenia, nie obiecywała wiel­
kiej o i ości podróżnych, a cały dochód 
ograniczać się miał na przewózce węgli ka­
mienny t z kopalni w Ruhr. Pomimo to 
zdołano sztuczuie akcje wpędzić na 111 i 
dopieV?’ "'etylko kolej nie przynosiła 
wyższe] na /„ dywidendy, ale jeszcze za­
dłuży u • § °  tego stopnia, że ją na li-

?yt8fJL v  na 'I!'3,"0’ ? 1<cJe sPadły na 30  
j graj. . * podwyżkę spekulanci po­
nieśli ogromne straty. 1 10

Publiczność grająca na giełdzie można 
na dwie klasy podzielić: wyzyskujących i 
i wyzyskiwanych; ostatnia jest daleko li­
czniejszą.

Eksploatowani, są to zwykle ludzie do­
broduszni, pilni, zabiegli, ale przytem chci­
wi zysku, a o giełdzie i jćj pożytkach tyle 
tylko wiedzą, iż szczęścia na niej próbo­
wać można. Dla tego też bieg interesów 
giełdowych przedstawiają sobie jako lote- 
rję, na którćj wszystko od szczęścia, albo 
od przypuszczalnego zależy wyrachowania. 
Bez najmniejszej znajomości obrotu inte­
resów, nie znając wcale kombinacji, za po­
mocą których wtajemniczeni i uprzywile­
jowani, umieją odwrócić od siebie groźną 
katastrofę, gracze niedoświadczeni puszcza­
ją się na złudny ocean szczęścia, licząc 
tylko na zysk, a nie przypuszczając nawet 
aby zatonąć mogli.

Trudno wyliczyć wszystkie olbrzymie 
straty, na jakie owa szalona chęć zysku, 
różue kraje naraziła.

(Dalszy ciąg nastąpi)

R o z m a i t o ś c i .
P o sied zen iu  w a ln e  ra d y  m ie js k ie j odbę­

dzie się w dniu 8 kwietnia. Na porządku dzien­
nym będą uchwalone wnioski komisji ustanowionej 
do odbudowania Sukiennic, a mianowicie: a) pro­
gram odbudowy, b) załączonej instrukcji w celu 
ogłoszenia konkursu na plany i kosztorysy i c) po­
rządek odbudowania sukiennic.

Odbudowanie ma się rozpocząć od pokrycia 
gmachu dachem ogniotrwałym i odnowienia attyki, 
dalśj nastąpi odrestaurowanie sklepów, obu fron­
tów, urządzenie piętra na zbiory, zburzenie jatek 
szewckich i garbarskich, przerobienie, lub też zbu 
rżenie syndykówki, langierówki i postrzygalni.

Fundusze potrzebne stanowić mają: czynsze 
pobierane od 1 stycznia 1868 roku z Sukiennic, i 
tymczasowy zasiłek na pierwsze roboty z majątku 
gminy 10,000  złr., dalej zbiorą się fundusze ze 
składek, subwencji rządu, loterji fantowśj, wreszcie 
pożyczki, o co wszystko potrzebne starania gmina 
uczyni.

Następnie załatwione będą niektóre czynności 
dotyczące kupna i sprzedaży małych kawałków 
gruntu, przyjęcie paru osób do gminy i orzecze­
nie dalszego przeznaczenia funduszu laudemjal- 
nego; sprawozdanie komisji wyznaczoućj wr r. z. 
do przyjęcia NN. Państw a; sprawozdanie magi­
stratu o konseusach i trzecie odczytanie ustawy 
szynkowej.

— Dziś rano przed wschodem słońca z całego 
miasta zebrali się tłumnie izraelici płci męzkiej, 
starzy i młodzi, na obrane pole, koło koryta Wisły, 
poza bożnicą „S tarą11 zwaną, i witając pierwsze 
słońca promienie, odśpiewali psalmy i krótkie mo- 
dlitewki słali do nieba. Działo się to z powodu, 
że na dzień dzisiejszy pada liczba złota kalen­
darza. Uroczystość takowa przez cały świat izra- 
elicki obchodzoną bywa co 28 lat.

Z a rz ą d  fiłji k ra k o w s k ie j  „Stowarzyszenia 
przyjaciół oświaty ludowej," podaje niniejszem do 
powszechnej wiadomości: iż w wykonaniu uchwały 
ostatniego walnego zgromadzenia członków lilji, 
odnośnie do zgłoszenia się komendy rezerwy c. k. 
XIII pułku piechoty (Im. F. M. P. Bamberga), 
zarząd przyszedł w pomoc zamiarowi c. k. rewi- 
zorjatu założenia księgozbiorku, jako czytelni przy 
bataljonach stanowiących stale uzupełniającą się 
w Krakowie rezerwę pułku: zakupnem z funduszów 
filji kilkudziesięciu dziełek popularnych w polskim 
języku i oddaniem tychże na własność do użytku 
rezerwy c. k. X III pułku piechoty.

Kraków 30 marca 1860 r.
Mieczysław Dzieduszycki, przewodniczący filji. 

« Onegdaj z rana , 3-letni chłopczyk bawiący 
się nad Rudawą, poniżej zwierzynieckiego mostu, 
blisko ujścia rzeki tej do Wisły, wpadł w wodę. 
Na szczęście kobieta biorąca piasek przy brzegu, 
skoczyła do wody, a  zanurzywszy się do pasa 
uratowała tonące dziecię. Jakiś przechodzący chciał 
wynagrodzić ją  datkiem pieniężnym, którego atoli 
nie chciała przyjąć.

'L e m ig ra c j i .—Komisja subsydjów dla uczniów 
polskich w Zurichu, w sprawozdaniu swóm za rok 
piąty, pisze między innemi:

„Lecz żeby nasz cel mógł być w zupełności 
osiągnięty, jest niezbędnem, ażeby ci wykwalifiko­
wani młodzi ludzie, mogli zużytkować swe wiado­
mości techniczne w ojczystym kraju a nie zagra­
nicą. Na nieszczęście, z boleścią to wyznać mu­
simy, dzieje się inaczćj. Nie mogąc znaleźć od­
powiednich miejsc w Galicji ani w Poznańskiem, są 
oni zmuszeni przyjmować służbę w krajach obcych. 
A przecież Polska nie ma nadmiaru ludzi poświę­
conych naukom technicznym. Mamy nadzieję, że 
dostatecznem będzie zaznaczyć podobną anomalie, 
ażeby się takowa nie powtarzała ze szkodą kraju, 
i żeby kapitał reprezentowany przez inteligencję 
polską, był należycie użytym. W Szwajcarji, gdzie 
czynią wielkie poświęcenia dla publicznego wy­
chowania, i gdzie dzieło nasze w ciągu dwóch lat 
było podtrzymywane przez miejscowych mieszkań­
ców,—jest niemożebnóm zdać sobie sprawę z po­
dobnych trudności spotykanych w Polsce."

My sądzimy, że z podobnego zachowania się 
kraju względem wychodźców, pragnących i mogą­
cych przynieść pożytek krajowi, nietylko Szwaj- 
carja ale żaden na świecie cywilizowany i miłu­
jący  swą ojczyznę naród, zdać sobie sprawy nie 
potrafi. Podobna anomalja da  się tylko wytłu­
maczyć przewrotnemi teorjami o proletariacie in­
teligencji w Polsce i o nowej patriotycznej ekonomji 
politycznćj, która ze względu na dobrobyt, naka­

zywać ma krajowi pozbawiać się najszlachetniej­
szych nawet lecz inteligentnych jego synów.

(Polska.)
— Dnia 6 grudnia r. z., umarł w 60-ym roku 

życia w Paryżu, Jan  Aleksander Andruszkiewicz, 
rodem z m. Tykocina, wpow. Łomżyńskim. Ś. p. Jan 
biorąc czynny udział w wojnie o niepodległość 
1830 r., w bitwie pod Wawrem za waleczność przy­
znany miał sobie stopień kapitana w 4 -tym pułku 
linjowym.— W powstaniu zaś 1863 r. był naczelni 
kiem wojskowym województwa augustowskiego.

« Ś n ie g  w e W ło szech . — W Parmie, w dniu 
30 marca padał śnieg gęsty jakby śród najtęższej 
zimy. W Becrelo i Borgotaro, ziemia pokryła się 
warstwą : a I '/2 stopy grubą, a w okolicach Genui 
wszystkie wzgórza przybrały szatę białą

a F re g a ta  p a n c e rn a  a n g ie lsk a  „Herkules," 
należy do najsilniejszych w całej marynarce. Uzbro­
jona 8 działami ważącemi po 360 centn. Poru­
szają nią machiny parowe o sile 800 koni, Przy 
rozwinięciu całej siły pary, upływa blisko 4  mile 
jeograficzne na godzinę. Długość jej wynosi 54 
sążnie, szerokość 10, a zabiera 12,000 cent. węgla.

Budowa nowych kolei.
Piszą nam ze Lwowa, że w skutek pięknej 

pogody rozpoczną się wkrótce roboty około 
nowych dróg żelaznych, jakoteż i dalsze prace 
około już rozpoczętych. Uskarżają się atoli, że 
większa część robót powierzoną zostanie jak 
zwykle cudzoziemcom.

Czy to prawda, nie wiemy, niedaleka przy­
szłość okaże; radzi atoli przylej sposobności 
odzywamy się. aby zaprotestować przeciwko 
temu galicyjskiem u  zwyczajowi. Nazywamy 
go galicyjskim  •— nie dla uchybiania naszym 
współrodakom — lecz z powodu, że się on 
tylko w Galicji praktykuje.

Jakkolwiek obecny rząd w królestwie pol- 
skićm jest arcynieprzyjazny polakom, pomimo 
to jednak wszystkie posady przy kolejach że­
laznych do roku 1804 były zupełnie, a dziś 
jeszcze w znacznej części zapełnione polaka­
mi. W biurach inżynierskich, w oddziale ru­
chu, w służbie stacyjnej i drogowej, byli sami 
polacy, a kolej znajdowała się w wzorowym 
porządku. I dziś jeszcze jadąc do samej gra­
nicy, słychać wszędzie służbę mówiącą' do 
podróżnych po polsku, i tylko cudzoziemcom, 
nieposiadającym tego języka, odpowiadają 
w ich mowie rodzinnej. — Podobnież na ko­
lejach węgierskich język madziarski przewa­
żnie panuje, a przecież przez to nie zmniej­
sza się liczba pasażerów.

Lóż za różnica, gdy się podróżuje koleją 
krakowsko -  lwowską! —  Przychodzisz kupić 
bilet do kasy, pan kasjer pyta się wohin ? 
welche A /asse?  Konduktorzy wołaja na cie 
einsteigen! fU n f Minuten Aufentkalt -  Fahr-
kurten nach Lem berg! i. A/z.jednem słowem, 
zdaje się podróżnemu przybyłemu z królestwa, 
ze nie nad Wisłą, Sanem i Dniestrem; ale 
gdzieś nad Wezerą lub Menem podróżuje.

Ciekawa rzecz, coby na to powiedzieli niem— 
cy< gdyby tak towarzystwo akcyjne, złożone 
z małej części z polakow, wybudowało drogę 
Z Lipska do Kasselu np. i obsadziwszy wszyst 
kie miejsca polakami, drukowało bilety po 
polsku, wydawało polskie frachty i zmuszało 
publiczność do rozumienia polskiego jeżyka, 
a niemiecki z ojczystej wyrugowało ziemi. 
Najniezawodniej rozpędzonoby polaków intru­
zów, a kolej obsadzonoby nierncami. U nas ku­
bek w kubek to samo, tylko co uo miejsca 
i języka na odwrót.

Czyż polacy nie są uzdolnieni do pełnienia 
wyższej i niższej służby na kolejach galicyj­
skich. Wszakże tylu ich zajmuje wysokie po­
sady we brancji, a uzdolnieni krakowianie, 
niemogąc znaleść. kawałka chleba na kolei 
krakowsko -  lwowskiej, musieli szukać go w 
królestwie lub zagranicą.

Podobnież wszystkie przedsiębiorstwa ro­
bót, zostają po największej części w ręku cu­
dzoziemców i posługują się 'landsmanami z 
różnych końców niemiec pościaganymi, któ­
rzy podreperowawszy interesa ‘ opuszczając 
kraj, gdzie im dobrze było, wvmvślaja na 
polnische Wirthschaft. ' ' J‘

Solidarność i wytrwałość może nam jedy­
nie powrócić prawa żywienia własnym ehle- 
bem współrodaków; gdyby każdy surowo prze­
strzegał narodowości i na każdym kroku w 
granicach zastrzeżonych ustawą walczył o nia 
mielibyśmy i lepiej w kraju i większy sza­
cunek u innych ludów pobratymczych.

IIOTEL NARODOWY dnia 6 kwietnia przyje­
chali: Marja Jaworska wł. dóbr z Krakuszowic Ka­
rol Wolański wl. dóbr z Wilanowie. .Jan Rumiński 
urzędnik sądowy z Tarnowa. Piotr Maścisiewiez wj 
dóbr z Królestwa Polskiego.

HOTEL SASKI duia 6 kwietnia przyjechali■ 
Bruno Iłr. Dąbski wl. dóbr z Poznania. Aleksander 
Dydyń-iki wl. dóbr z Raciborska. Feliks Ciszewsk' 
wł. dóbr z Królestwa. Manuel Aquiano obyw t 1 
z Paryża. Wiktorja Domino obywat. z Galicji ś t  
fan Frycz wł. dóbr z Królestwa. Józefa Paszko * V 
wl. dóbr z Królestwa. "ska

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W yciąg z  p ro to k o łu  posiedzenia komitetu 

c. k. tow. gospodarskiego galicyjskiego w dniu G 
marca 1869 r. Przewodniczący: wiceprezes towa­
rzystwa. Obecnych członków komitetu lo. jj 
rektor Dublan i c. k. radca namiestnictwa p. Adolf 
Pauli, ten ostatni z powodu traktować się mających 
spraw subwencyjnych.

I, Po odczytaniu i przyjęciu protokułu posie­

dzenia z d. 23 lutego, przewodniczący zagaił po­
siedzenie wprowadzeniem na stół sprawy subwen 
cyjnej, którą pokrótce streścił, opowiadając do 
tychczasowy jćj przebieg i przypominając cyfry 
udzielonych przez c. k. ministerstwo rolnictwa dla 
pojedynczych działów gospodarstwa krajowego za­
siłków, jako to: na zakupno buhajów rozpłodowycl 
2100 złr., na premjowauie bydła 3000 złr., na po­
dniesienie uprawy i wyprawy lnu 1500 złr., nako- 
niec na cele sadownictwa 1000 złr.

II. Poczem komitet obradował nad sprawą za­
siłku rządowego na zakupno buhajów. Referent 
tego przedmiotu przypomina: iż rozdzielono tę 
część kraju , na którą działalność c. k. towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego się rozciąga na 
3 strefy, t. j. podgórską, podolską i równin pół­
nocnych ; przytem, że dla każdej strefy wyzna­
czono osobną komisję, złożoną z delegatów doty­
czących oddziałów pod przewodnictwem delegata 
komitetu: że komisje te miały uchwalić: z jakiej 
rasy ? gdzie zakupić? i u kogo ulokować kupione 
buhaje?—że atoli w oznaczonym terminie (20 lu­
tego) tylko komisja strefy podgórskiej pod prze­
wodnictwem p. J. Giżowskiego w Samborze zebrała 
się. Komisja ta  postanowiła zakupić dla swej 
strefy huhaje krajowe po Ayrskirach: ewentualnie 
gdyby bydła tego wr dostatecznój ilości dostać nie 
można było, bydło z obór krajowych pp. Ostasze­
wskiego, Jana W iktora, Rudolfa Reizensteina i 
Dybowskiego. Do uskutecznienia zakupu wybrano 
pp. Jana Górskiego i Zygmunta Dybowskiego, zaś 
na sędziów do premjowania bydła pp. Jana W i­
ktora i Ignacego Andrószewskiego.

Na wniosek referenta uchwalono: 
a) Przesłać 700 złr. na ręce p. Giżowskiego, 

przeznaczając je  na zakupno buhajów, a zarazem: 
b) oświadczyć, iż warunków premjowania bydła 
na ten rok zmienić nie można, lecz że komitet 
sig zgadza na premjowanie bydła w Samborze, 
zamiast w Drohobyczy.

III Z kolei przystąpiono do obrad nad sprawą 
zasiłku rządowego na cele ogrodnictwa i sado­
wnictwa. Dotyczący sprawozdawca streścił odpo- 
wiedzi oddziałów, które w przedmiocie założenia 
gminnych szkółek drzew owocowych oraz premjo­
wania osób zasłużonych w zakresie sadownictwa, 
na wystosowane do nich wezwania z komitetu od­
powiedzi swych nie nadesłały.

Uchwała zapadła co do szkółek: aby odroczyć 
załatwienie tej kwestji aż do chwili uskutecznio­
n o  zbadania tej sprawy przez komisję z trzech 
członków wybrać się mającą. Komisja ta ma 
ułożyć normę, według której postępowanie przy 
subwencjonowaniu gminnych szkółek drzew owo­
cowych, ze względu na stosunki własności, koszta 
utrzymania i t p. uregulowane być powinno.

Co do nagród zaś uchwalono: 1) rozdzielić całą 
na ten cel przeznaczoną kwotę wynoszącą 200  złr., 
następnie: ks. Żabie z Radochoniec, w pow. mości- 
skim, 50 zr ; ks. Wolińskiemu z Tudorowa, wpow. 
husiatyńskim, 50 z łr . ; ks. Obłoczyuskiemu z Tru- 
skawca, w pow. drohobyckim, 40 złr.; p. Prześla- 
kiewiczowi, dyrektorowi szkoły w Gródku, 30 złr.; 
uakoniec włościaninowi Tyczce w Jabłonce, wpow. 
brzozowskim, również 30 złr.; 2) rzeczone kwoty 
przesłać dotyczącym oddziałom z poleceniem wrę­
czenia ich osobom nagrodę otrzymać mającym, 
w sposób jakuajbardzićj uroczysty i to z dołącze­
niem ozdobnego listu, przysądzającego im rzeczoną 
nagrodę; 3) sprawozdanie o rozdaniu nagród prze­
słać c. k. ministerstwu rolnictwa.

Do wyżej nadmienionej komisji, mającej obmy- 
ślćć normę postępowania w sprawie udzielania za­
siłków na szkółki drzew owocowych, wybrano: 
pp. Cezarego n a lle ra , dra Eligjusza Białoskór- 
skiego i Mieczysława Szczepańskiego.

IV. Komitet przyjął do wiadomości oznajmię- 
nie przewodniczącego: iż na zakupno siemienia 
lnianego już wysłaną została kwota 200 złr. do 
Szczecina, i że taka sama kwota wysłaną zostanie 
do Rygi.

\ . Uchwalono ogłosić konkurs na posadę pro­
fesora nauki rolnictwa w szkole gospodarswa wiej­
skiego w Dublanach, i oznaczono bliżej warunki, 
jak ie  to ogłoszenie zawierać ma.

Jan Załuski, wiceprezes tow. gosp. gal.

Stan bierny. złr.
Fundusz banku .........................*.............  90,000 000
Fundusz rezerwowy...............................  14 622.245
Obieg banknotów...................................  296,’541.820
Niepodniesione zwroty kapitałów  562.072
Przeznaczone do ściągnięcia asv^nacie

b a n k u    1,342.910
Naleźytosci z ż iró w ...............................  108.814
Niepodniesione dywidendy..................... 303.473
Listy ząstawne w obiegu ..................... 60,000.055
Niepodniesione procenta listów zasta­

wnych ...................................................  70.367
Fundusz p e n s ji.......................................  1,662.418
Saldi bieżących rachunków................... 3,213.156

Razem. . . .  458,427.334

Wiadomości telegraficzne.
W aszyngton 5 kwietnia. (Telegrafem  

podmorskim.) P iezydent podpisał bil zm ie­
niający prawo o obsadzaniu urzędów. Kon­
gres odroczył się do 10 kwietnia.

Paryż 5 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że układy francuzko - belgijskiej komisji 
przyjmują kierunek zada wal n i aj ący.

I isma zostające w blizkiej styczności 
z rządem ośw iadczają, że podany przez 
Gazetta di Mi/ano traktat pom iędzy Fran­
cją , Austrją i W łocham i jest prostym wy­
mysłem.

Public donosi, że p oseł włoski Nigra  
podpisał układ z zagranicznem i kapitali­
stam i o pożyczkę 300 mil. fr., zabezpie­
czoną na dobrach państwa.

Florencja 6 kwietnia. Przybyli tutaj ar- 
cyksiąże Ludwik W iktor i książę W aza. 
Obaj podróżują incognito , pierwszy pod 
nazwiskiem lir. G n esh eim , drugi jako hr. 
ltterburg.

L w ów , 5 kwietnia. — Na tutejszój giełdzie pła­
cono: Pszenica 170 ®. 7 złr. — c., do 7 złr. 25 c., żyto 
160®. 4 złr. 75 c, do 5 złr. 10, jęczmień 140®. 4 złr. 
50 c. do 4 złr. 80 c.,owies 100 Pb. 2 złr. 80 c. do 
3 złr. — c., kukurydza 170®. 4 złr. 25 c. do 4 złr.
30 c., hreczka 140®. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 35 c. 
koniczyna 180®. 32 do 40 złr., rzepak 150®. 0 złr- 
— c. do — złr.. — c. lnianka 150 ®. 0 złr. — c. do 0 
z łr .— c. groch 180 ®. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 50 c., 
łój 100 ®. 30 złr. 50 c. do 31 złr., potaż drzewny 100 
®. 13 złr. do 14 złr. 50 c., chmiel 100 ®. — do — 
złr., spirytus wiadro 11 złr. 50 c. do 11 złr. 75 c.

S tan  a u s tr . Itan k u  n a ro d o w e g o  Z dniem
31 marca 1869.

Stan czynny.
Wybite złoto i sztaby   .............
Weksle na miasta zagraniczne. . . . . . .
Eskontowane weksle i efekta złr.

w W iedniu.......................... 38,185.251
Eskontowane w filjach 33,712 129
Pożyczki za poręką w Wie­

dniu . . . . . . . ......................39,550.206
W zakładach^ filjalnych 1,5646.300
Obligacje państwa, naleźace do banku
Przywilej b an k u ...................
Pożyczka hypotekarna...........................
Giełdowe zakupione listy zastawne ban­

ku narodowego 
Ffekta funduszu rezerwowego po kur­

sie z 31 grudnia 1868  .................
Efekta funduszu pensji...........................
Kolej Karola L udw ika.. . . . ! ! ! ! ! ! ! ! .
Obligacje c. k. pożyczki podatkowój

z r. 1864 ...................
Gmachy i 'inwentarze..............................

108,721.547
38,846.473

71,897.380

67,649.258

9,233.887

14,622.232
1,662.349
4,154.535

459.360

K u r  s P  i

§ ir«k“ w 7 kwietnia

Papiery krajowe:

enta ; .......................w srebrze .
0-;y pożycz. 1854..

’ ’  ”  v 18G4--
.’lic. obligacje indemn...

listy zast .
’’ „ ban. hypot.
abliai'pierwszeństwa: 
olei połudn. 3 % ( ^ » b .)

Kar.Ludwika 5 /„ . .  
” llemis.
n ” ” t  r 01Czerniow. 1 o /o-----
” 1867.........

” 1 8 6 8 ... . .  
Akcje przemysł, i bank.
ombardy................■ ■ ••
(teje kol. K. Lud. galic,.

kol. czerniow..........
” kol. Rudolfa. . . . . .

kol. siedmiogr. . . .  
kol. półn.-wsch.. . .
banku naród...........
Zakł. kredyt...........

’’ Anglo-Hungaria . . .
Zakł. kredyt, węg.. 

j  banku dla obrotu.. 
)( band! ogóln, 

związków.. ,  
eJvtowe , ............

Osią tni kurs 
żądają] płacą 
złr. wal. a .

63) — 63 —
71 — 70.}—
— — — __

103?— 103 —
129 — 128 -
7 2 ) - 72 —
— — — —
— — -------

113 25 112 25
100 — 99 50
95 - 94 _
81 - 80 50
89 50 88 50
86 - 85 25

233 60 233 40
219 — 218}—
186! - 186 —
158}- 157?-
160}- 159} —
151)— 150}—
732 - 728 -
293 — 292 -
— — — —
_ — — —

138?- 138} —

167} — 166}-

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

,i „ „ II emis.
i? likwidacyjne z kup,

eJ warsa.-wied............
u warsz.-bydir............

Ros- Pr. z r. 1864...........
z r. 1866..........

Srebro . .
Dukaty . . .  . ...................
N apoleondory
Imperiały ...................
C ourant p rusk i!
Kosyjsk ruble p a ^ /  ! ! ! !

W i d e , , .  u  kw ietn ia  

5 °/° Pastwa

/o o b bg. indemn. G alić!! 
7o/° p  ”. » Kuków
Akcie h zZl el0i0V,a eaUc.AICCje B anku nar. za  sz t. 
Zak ładu  kredyt, za  200 złr
Kolei Ferdynanda '

rządow ej f r .-a u s tr .! !
południowej.............
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

L is ty  zastawne: 
5<yoBankn naród. uaM.K.

Gstatni kurs 
żądają; płacą 
złr. wal. a.
8 8 J - I  87{ — 
84}—I 83)— 
72 .;-) 72 — 
67} - 66)-
69 

161 
159 —

1235 — 
6 5

10 10 
10 30 

185}- 
165}

62 90
70 70 
56 50 
72
71 75 

100 _ .  
731 — 
294 — 
2 3 4 5 - 
332 — 
233 — 
180 25 
219 — 
186 50 
158 75

68 
160
158 —

122} — 
6 — 
9 95 

10 20 
184} 
164}-

62 70
70 50 
56 -
71 50 
71 25

729 — 
293 90 
2340- 
331
232 50 
179 
218 
185 
158

75 
■ 50 

75 
25

101 75 101 25

Przegląd polityczny.
W edług korespondenta warszawskiego 

do B reslauer Z tg  ilość przejętych w War­
szawie fałszywych banknotów wynosi 140 
tysięcy rubli w pięćdziesięcio-rublówkach. 
W edług wiadom ości przez nas otrzyma­
nych zabrano 160,000 rsr., a na jednej 
ze stacji kolei żelaznej znaleziono 600,000  
rsr. Rość zresztą jest tu obojętna, sam  
takt ma więcej znaczenia. Korespondent 
dodaje, że c i , co rozpuszczali fałszywe 
banknoty w W arszawie, byli ofiarą sławnej 
bandy fałszerzy, k tóra, nadużywając ich  
naiwności, wmówiła w nich, że fałszerstwo  
jest dziełem  patrjotycznem, albowiem  szko­
dzi Moskwie. Przynajmniej ludzie, znający  
aresztowanych, zapewniać m ają — w edług  
korespondenta—że pospolita chciwość nie 
była tu podn ietą , a same banknoty bez 
żadnej w ątpliwości z zagranicy sprowa­
dzone zostały. N ie wiemy, o ile podania  
Gazety W rocławskiej są prawdziwe; to j e ­
dnak pew na, że rząd m oskiewski zbiera 
owoce w łasnego systemu. Gdyby m łodzi 
aresztowani przez —  c h o ć  c o k o l w i e k  
w o  n i e j s z ą  -— prasę n i e u r z ę d o w ą  
m ogli byc zawiadom ieni, że np. emigra- 
cja polska potępiła  i w ykluczyła ze swe­
go grona ludzi, którzy się fałszowaniu  
banknotów oddaw ali, zapewne nie przy- 
szhby do tego obłąkania, jak ie ich  dzi­
siaj skompromitowało.

Ciekawym jest  ustęp, którym korespon  
d en t^B rest Z tg  zakończa swój list: 

„Kursujące fałszyw e banknoty robione 
są wszystkie podług starych wzorów; oba­
wiają się jednak, ażeby wkrótce nie wy­
stąpiło  fałszerstwo nowych banknotów na 
w ielką skalę, albowiem  faktom jeat, że 
znaczna część sztucznie przygotowanego  
pod banknoty papieru z m inisterstwa skar­
bu w Fetersburgu skradzioną z o s ta ła , a 
jednocześnie uciekł rytownik" który robił 
płyty do sztuk prawdziwych."

Od korespondenta ( L...i/ ,  którego te le ­
gram wczoraj podaliśmy, otrzymujemy w 
tej chwili list następujący:

W ie d e ń , 6 kwietnia. 
Odbyte dziś pierwsze posiedzenie po 

świętach, posiedzenie izby niższćj rady pań­
stwa żadnego dla nas nie przedstawia iu- 
teresu, natom iast ważną dla was będzie 
wiadomość, którą wam przed chwilą tele­
grafem doniosłem, że podkomitet do spra­
wy rezolucyjnćj wysadzony w tćj chwili 
właśnie odbywa ostatnie swe posiedzenie, 
na którem po długiem  studjowaniu tej kwe­
stji, uchwały jakieś powzięte zostaną. Na 
jutro bowiem zwołana jest komisja kon­
stytucyjna celem wysłuchania sprawozda­
nia podkomitetu i ostatecznego postano­
wienia co do powziętych przez tenże pod­
komitet uchwał i postawionych wniosków.

W kwestji tych wniosków dochodzą mnie 
z bardzo pewnego źródła następujące szcze­
góły.

Jeżeli dziś jeszcze nadzwyczajne nie zaj­
dą zmiany w usposobieniu kompetentnych 
sfer, a takowych zmian ani spodziewać ani 

55,196.506 obawiać się nie trzeba, podkomitet uchwali 
?.“,ecić (eDM'fehlen) izbic, aby ona podzie-

«7 r..tQ Ofifi | Ii ła żądania zaw aite w rezolucji sejmu 
lwowskiego na dwie kategorje:

1. lak ie, których załatw ienie i zadość 
uczynienie od władzy wykonawczćj, więc 
przez ministerstwo drogą rozporządzeń ad­
ministracyjnych w wykonanie wprowadzone 
być mogą bez współdziałania rady państwa, i

3 4 so 443 2 '- takie’ które wymagają koniecznie od-
’ ' powiednich zmian w ustawach zasadniczych

R az e m .... 458,427.334

państwa. Pierwsze izf^f pokazuje minister­
stwu do spiesznego uwzględnienia, drugie 
zaś w celu, aby m inisterstwo stósowne wy­
pracowało przedłożenie rządow e  i takowe 
w następnćj kadencji den, konstytucyjnego 
traktowania izbie przedłożyło. Które żąda­
nia podkomitet uważa jalko należące do 
pieiwszćj, a które do drugićj kategorji, 
tego wain dziś powiedzieć jaszcze nie u- 
uneru. Jutro zapewne i o terta będę wsta­
nie co douieść. Oto w głównych zarysach 
losy dalsze rezolucji sejm ow ćj.\

Na zakończenie mogę wam jeszcze jedną 
podać wiadomość, a otrzymuję ją z tego 
samego poważnego źródła.

W mowie tronowćj, jaką Cesarz mieć 
będzie przy zamknięciu tegorocznej sesji 
rady państwa, znajdować się będzie ustęp 
o rezolucji, a mianowicie zapewnienie że 
żądania sejmu galicyjskiego wymagające 
zmian w ustawach zasadniczych objęte bę­
dą przedłożeniem rządowćm, które w przy­
szłej kadencji do konstytucyjnego trakto­
wania, radzie państwa przedłożoućm zo­
stanie, zarazem korona oświadczy, że ży­
czeniem jćj jest żeby sprawę tę legislatywa 
z obopólnćm zadowoleniem załatwiła.

P. S. Dowiaduję się przed zamknięciem  
poczty, że na dzisiejszćm posiedzeniu pod­
komitetu ostatecznie nie załatwiono spra­
wy i jutro odbędzie się jeszcze jedno po­
siedzenie o godz. 1 popołudniu.

Okazuje się zatem , że przeczucia jakie 
nam kazały nie wierzyć w ostateczne roz­
strzygnięcie sprawy rezolucyjnćj w obecnćj 
kadencji nie były całkiem bezzasadue.

Zdaje nam się, że w obec takiego poło­
żenia delegacji, pozostaje tylko pójść za 
radą, którą tak sformułowała w ostatnim  
numerze Gazeta Narodowa-, „zaraz przy 
ustawie szkolnćj i reformie podatków po­
stawić wniosek, aby izba wstrzymała się 
z uchwaleniem tych ustaw aż do rozstrzy­
gnięcia sprawy rezolucyjnćj, a gdy izba 
ten wniosek odrzuci u s t ą p i ć  z r a d y  
p a ń s  w a .“ przyzwolenie bowiem na od­
wlekanie załatwienia życzeń kraju, dla o- 
bietnic załatwienia jćj w ciągu następnćj 
kadencji nie byłoby godnern reprezentacji 
galicyjskićj.

O statnie te legram y „Kraju.“
Wiedeń 7 kwietnia. Południowa Presse 

donosi, że na wyraźne żądanie margr. 
Pepoli rząd włoski odstąpił od myśli 
przeniesienia go do Londynu.

Berlin  i kwietnia. N o rd  deutsche 
Allg. Z tg  oświadcza, iż ani w Berlinie 
ani w Rzymie nie poruszano sprawy 
urządzenia nuncjatury papiezkiej w Ber­
linie.

F lorencja 7 kwietnia. Król pofecił 
jenerałowi Sonnaz wręczyć cesarzowi 
austrjackiemu łańcuch orderu Annun- 
cjaty. Sonnaz jutro wyjeżdża w towarzy­
stwie dwóch oficerów przybocznych króla.

Paryż 7 kwietnia. Dzienniki zaprze- 
czaJT: jakoby między Prusami i Francją, 
istniało naprężenie stosunków. Wybory 
naznaczone są na 30 maja. w '  izbie 
przemawiał Garnier-Pages za rozbroje­
niem. Minister skarbu zbijał rozumowa- 
nia Garnier-Pages’a i uważał je za ma­
rzenie filozoficzne. Położenie finansowe 
znacznie się poprawiło. W skutek po­
prawek opozycji dochody zmniejszyłyby 
się o 498 miljonów. Cesarz pragnąłby 
zmniejszenia podatków, ale położenie 
finansowe temu przeszkadza. Rozprawa 
ogólna zamkniętą została.

Bruksela 7 kwietnia. IndSpendctnce 
donosi, że Rouher w rozmowie z mini­
strem belgijskim Frere-Orban utrzymy­
wał, że możnaby znaleźć rękojmie dla 
usunięcia wszystkich trudności wynika­
jących z traktatów kolejowych. Minister 
stanu mniema, że same te traktaty mu­
szą być uważane za główną podstawę 
do rozwiązania sprawy spornej.

Madryt 7 kwietnia. Zapewniają, że 
Olozaga nie udaje się do Lizbony, gdzie 
wzburzona ludność źle przyjęłaby każde 
poselstwo przybyłe w celu ofiarowania 
korony hiszpańskiej Ferdynandowi. —  
Kortezy rozpoczęły obrady nad projek­
tem konstytucji.

Ostatnie kursa telegraficzne w  Wiedniu 
o godzin ie IV  -  5 % RPfłta papierowa

• & /0 Renta za maj i  łist. 62 .5 0 .-
5 /0 Renta w srebrze 70 .40 .— Losy z r. 186 

—  AkcJe Banku naród. 728. -  
Akcje kredyt. 294 .—.—  Londyn 125.80. 
Srebio 123.65. — Dukaty 5.95.

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław  Stażew ski.

S p ro s to w a n ie .—W artykule: „OdDowiedź , 
torowi książki i t .  d.“ w wierszu 48” z a S  włJ 
snego wybicia," winno być: „własnego wybom “

y -
Ostatni kurs

żądają| płacą
złr. wal. a.

5“/0 Ranku naród, na W. A. 97 - 1 96 50
4% Galic. Towarz. kredyt. ------ 78 —
6°/0 „ Banku Hypot.. 91 - 90 25
6 % „ Banku Włość.. 93 - 92 50
5}°/0 Węgierskie................. >2 25 92 —
6 “/0 Boden kredit austr. . . . 3 50 108 —

Obligi pierwszeństwa:
5°/0kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 zlr. M. K . . . . 103 50 103 —
5°/0 kol. Ces. Elzb. na 100

złr. W. A. (w srebrze) 92 50 91 50
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 90 50 90 -
5% „ aust.-fran. rządowej

po 500 fr. sztuka 134 25 133 75
5 /o u n ii emis. 1867 132 50 132 —
5% u połudn. na 500 fr.. 113 25 112 75
6 % „ „ Bony

(splac. w 1875—76). 238 — 237 -
5% „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 95 — 94 50
5% „ i, „ W. A. 91 50 91 -
5% „ „ „ (sr. płat.) 108 107 50
5% srebr. gal. Kar. Lnd. na

300 złr. . . 100 25 100 —
„ „ 2 emissja . 94 75 94 25

5% sr.Lw.-Czer.na300złr. 81 - 80 50
n Czern.-Suczawa „ 90 - 89 50

r o/” Suczawa.-Jassy „ 86  — 85 50
5 /«sr- księcia Rudolfa . . . 91 25 9.1 -

Losy:
Pożyezk. z r. 1839.............
j /» i, z r. 1854na250złr.
6 /o 1, z r . 1860n a500zlr.

206 53 205 50
95 751 95 25

103 251103 —|

0/  Poż. z r. 1860 na  100 z},. 
„ 7,r. 1864 n a  100 z jr

C om o-R entow e..................... '
K redytow e...............................
Żeglugi na D u n a ju ............
M iasta T ry estu ......................
B u d y ........................................
 ...........................
 ............................
C la ry  .........................................
St. G e n o is ...........................
W in d isc h g ra tz ......................
W a ld s te in ..............................
K eg lew icz ..............................
R u d o lfa ...................................

Wexle:
4%  B erlin  za 1 0 0 t a l a r . . .  
A ugsburg  za 100 fl. pł. Niem 
3}%  F rankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem ...........
3°/0 L ondyn  za 10 f. sz t.. 
2} °/0 P ary ż  za 1 0 0  frank. 
6} % Petersburg  za 100 rubli 

Monety:
D ukaty  w a ż n e ......................
20-frank. s z tu k i...................
Rosyjskie i m p e r ja ły ..........
T alar zw iązk o w y .................

rebro   ..................................
LWÓW. 5  kwietnia, 

iolei galic. K ar. L u d w .. .  
„ Lwow.- C z e r . - J a s e y . .

Ustatnikurs 
żądają] P̂ acfl 
złr. wal, a.

104 25 
128 50
24 

167 25
97'50

38 50 
43 
36 
38 
34 
23
25 
17 
15

104 60

104 85 
125 45 
50 10

5 94 
10 04

123 73

220  —

186 50

104 — 
128 3u
23 50 

166 75
97 -  

120  -  

37 50 
42 50 
35 — 
37 50 
33 75 
22 50
24 50 
16 50 
14 -

104 40

104 60
125 30
50

5 93 
10 03

123 25

219 25 
185 75

Banku hyp.ga U w y p . 4 0 o/(
. . ” , >> bez kup. ..  

Obhgi mdenin. gai.
Dukat liolend.
Dukat ces............
Napoleon d’or . . .  
Pólimperjał ros. . . .  j
Rubel srebr  .........
Talar pruski ' j j
Srebro .......................

W a rs z a w a  3  kwietnia 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs
(op. kuponu)............ .'

Listy zast. H lO kr. serji i
za 100 rs.....................

L- zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likwidacyjne.............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

u „ „ z. r. 1866
6 % bilety banku rosyjs.. . 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk. 

dróg żel. rs. 1 2 5 ... .
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

łł ,, warsz. -bydg.. 
ii „ warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...............

Ustatni kurs 
żądają! płacą 
złr. wal. a.
90 50 
92 — 
72 —

5 94
6 —  

10 12 
10 25 
• 1 98

124 50

Rs. k 

80 50

82 92 
71 16 

6 18 
162 -  
160 -

68  25 

100 25

89 75 
91 50 
71 60 

5 86 
5 92 

10 00 
10 10 
1 92

123 -

Rs. k

82 90 
70 83

160 -
158 -

Geny zboża.

■ f i  L oco  T erm in

Krakow.

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyto . . . • „
Jęczmień . • „
Owies . . . „
Tatarka . . „
Kukurydza „ 
Proso • • • „
Groch . . . „
Fasola , . . „
Bobik . . . „
W yka , . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

r letni . „
Siemię lniane
Koniczyna biała „

s czer. „
Tymotka.

żą- I pła- II żą- |p ła- 
dają | cą I dają] cą

a  11 Za korzec Zł. w. a.

85
85
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

75
90
90
65

9.30
9.75
7.15
635
4.50
6-25

7.25

8-75
9 . -
6.80
5.50
4 . -
5-50

6.50
9.—I 8-50 

6.50 5.50

48.— 40. 
46.— j42.— | 
15.— i 14.—

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 Trallesa) ,

1 4 .-1 3 .8 0
17.80jl7.3ol

i za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Z K ra k o w a  do W i e d n ' ^  ,
dżinie 7 min ” ‘ e(3ni», W r o c ł a w i a  o go- 
do W a r  * rano; 3 mm. 30 po poł. —
rL 1TZ 7 7 1 Wr° Cł, r ia ° godz. 8
8 m 30 1  L7 0w V  10  m«i. 30 rano; 

Z W i e d n f  *jiec?6r ,  — do W . e l i c z k i  U rano.
8 m ao -° K/ ak o w a  “ H m .  15 rano y  °  m. 30 wieczór.

- G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 g. n  m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu, 

z  S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. ł 0  rano;

5 mm. 20 wieczór, -  do C z 8 r „ i 0 wi e c  o 
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z VViel i czki  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą :

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano>
1 m. 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po­
łudniu; 6 m. 11 ra n o ,— z W i e l i c z k i  o g, 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 po poł 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano- 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o e b 
rano; 5 wieczór.

“ ■ - e  6 “  ”  ■ " > 7 
D“ C i . m l o w l , ,  „J, „ 0 „ ,  „ ,  8 „  

14 wieczór. *
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Ciepło
podług
Reaum.

K ierunek i moc w iatru S tan  nieba Z jaw iska

6 2
i 10 

7 i 6

332.5G> 
332 .^2  
332 42

- j-  9 8 i zachodni słaby ! pochm urno
5 8 i północno-w schodni slaby  j pogoda
2 4 I wschodni słaby  | pogoda m gła

Treść pism czasowych  
literackich.

— Zorzy, pisma ludowego, Nr. 13, wy­
szedł z :ruku i zaw iera: Pieśń na Zmar­
tw ychw stałe  Pańskie, J- Gr. (z obrazkiem). 
Ostath i pierwszą, a pierwsza ostatnią (po­
wiastka), A. Marczewskiej (dokończenie). 
Andrzej Frąckowiak, wzorowy włościanin 
ciąg dalszy). — Rady i wiadomości gospo­

darsk ie: 0* śniegach ogromnych w marcu
padłych, — i jaka dla nas ztąd nauka? 

W. Jastrzębowskiego. — Środek przeciwko 
pleśni szynek i mięsa, — Ustawa spożywcza 
dalszy ciąg). — Różności.

— Tygodnika mód Nr. 13, wyszedł 
z druku i zawiera: Od redakcji. — Miss 
Multon, dram at w 3ch aktach przez Euge- 
njusza Mus i Adolfa Belot. — Obrazy na 
Wystawie zachęty sztuk pięknych w Y\ar- 
szawie — Krzyżowe drogi, powieść składana 
w listach czterech autorow. Z młodocianych 
piosnek (wiersz). — Pogadanka tygodniowa- 
Wiadomości bibliograficzne. — O ubiorach. 
Przepisy kuchenne. — Do tego numeru do­
łączono rycinę paryzką i formę woalki.

— Przyjaciel dzieci Nr 56 wyszedł 
z druku i zawiera: Karolek (z ryciną). 
Wspomnienia historyczne o rzece Cydrus 
(dalszy ciąg). — Mosty wiszące w Peru 
(z dwiema rycinami). — Stryjaszek z Ameryki 
(powiastka), przez Wołodego Skibę (dalszy 
Ciąg). — Dawne przysłowia i przypowieści. 
Rozmaitości. — Kotek (bajka) przez Mikor- 
skiego- — ObjaŚhienie tablicy z krojami dla 
lalek i robótkami ręczneini. —  Od redakcji.

— Gazety rolniczej Nr. 12 wyszedł 
z druku i zawiera następujące artykuły: 
Kukurydza z (nasieniem), przez Konstautgo 
Górskiego. — O użyciu wód rynsztokowych 
miejskich na nawóz, przez Zygmunta Ga- 
wareckiego. — Mechanika rolnicza.— Studnie 
amerykańskie (z 2ma ryciuami), przez 
Bronisława Ryxa. — Korrespondencje gospo­
darskie: z powiatu Olkuskiego, przez H. Ch. 
z powiatu Opoczyńskiego; — z powiatu 
Siedleckiego przez P. W. -  Przegląd prze­
mysłowo-handlowy. — Korrespondeocja od 
Redakcji. — Ogłoszenia gospodarskie. — Ho­
dowla koni. —  Jarm ark  na konie w Wida­
wie. -f.Odcinek. Piśmiennictwo rolnicze.— 
Przegląd krytyczny dzieła Czapińskiego 
„Ogrodnictwo powszechne1', przez Jana Ro­
mualda W ilanda.

Wiadomości urzędowe.
Mianowania.

Dr Assmus, wyższy naucz- gimnazjalny 
v/ Międzyrzeczu (Poznańskie), zamianowa­
ny dyrektorem gimnaz. w Salzwebel.

Posady wakujące:
Lekarza przy fabryce tabacznćj w W in­

nikach z pensją 420. — Termin podania 
do 24 b. m. i r.

— Adjunkta przy sądzie pow. w Sano­
ku z pensją 800 fl — Termin] podania 
do 24 b. m i r.

— Woźnego przy sądzie pow- w Zalesz­
czykach z pensją 300 f i .  — Podanie w cią­
gu kwietnia winno być wniesione.

Edykła.
Sąd krajowy we Lwowie, zawiadamia o pre- 
notacji summy 346 f l .  na część dóbr Żer- 
niczka niżna

Sąd krajowy w Krakowie zawiadamia 
Samuela Reichman o pozwie o zapł- sumy 
600 fl termin 12 maja. kuratorem  zamia­
nowany Dr. Schorborn.

Przedsiębiorstw a :
Dla zabezpieczenia wszystkich robót za­

chowawczych przy gościńcach rządowych 
w Stryjskim okręgu budowniczym na rok 
I860, 1870 i -1871 rozpisana licytacja in 
minus za pomocą oflert na dzień 20 kwie­
tnia r. b. —  Cena fiskalna 6689 fl. 35 et 

adjum 335 fl.

Licytacje:
Sąd obwod. w Nowym Sączu sprzedaje 
4. 30 czerwca (trzeci term in), realność 

rnże pod 1. 203 położoną, oszacowaną
a 2330 fl. 75 cent.
—  Sąd powiat, w Sta rój Soli sprzedaje 
dniach 12 i 26 maja, oraz 8 czerwca

Jealność pod 1. 72/122 w posadzie fel- 
sztyńskićj, oszacowaną na 650 fl

— Sąd pow. w Rozniatowie, sprzedaje 
w dniach 10 maja i 14 czerwca realność 
pod 1- 37 w Pohorylcach położoną, osza- 
co vaną na 80 fl.

— Sąd powiat, w Sołotwinie sprzedaje 
w dniach 11 i 25 maja realność pod 1. 54 
w Zarzyczu oszacowaną na 170 fl.

—  Sąd del. miejski w Rzeszowie, spzrt- 
daje w dniach 5 maja 9 czerwca i 14 lipca, 
realność pod L. 15 w Nosówce, oszacowaną 
na 388 f l .  50 kr. w. a.

! ! Doświadczony gospodarz!!
kwalifikujący sie do zarządu więk­
szym m ajątkiem ,  poszukuje posady. 
Bliższą wiadomość? udzieli L e o n  
C z a r  l i ń s k i  w Zakrzewkti pod 
Toruniem (w Prusiech Zachodnich).

124(1-2)

Dom m urow any bez p ię tra  
 _____  k ogrodem , obok m ły ­
nów kró lew skich , u lica  D olne m łyny 

. „ . N r. 30, je s t z wolnej ręk i do sp rz e ­
dania. — W iadom ość u  w łaściciela ta m ż e , lub  u 
no tarju sza  W go S trzelb ick iego . 122(1-2)1.

Promesy losów z roku 18IU
których ciągnienie będzie 15 kwietnia b. r . , 
wystawione przez bankiera J. C. Sothena 

w Wiedniu, można nabyć po 
3 11. 50 ct. w raz ze stępieni

u niżćj podpisanśj utrzymującej c. k. trafikę 
przy ul. Florjańskićj w hotelu pod „różr 1

A n to n in a  B r e d a
120(1-4) w Krakowie.

Administracja dóbr:
Pogorzyce pod Chrzanowem

ma na sprzedaż:

2 0 0  cen tn arów  z ie m n ia ­
k ó w  c e b u lk o w y c h  <lo

sa d z e n ia .
ioo) A d res  tam że.

Józef Lipczyński
k r a w ie c  m ę z k i,

który  k ilk a  razy  n a  ro k  w yjeżdża za gran icę po 
najśw ieższe i najm odniejsze tow ary , poleca szan.

publiczności 110(3 - 6)

Skład ubiorów męzkich, oraz najświeższych 
kortów — przy ul. Grodzkićj pod Lipkami 

obok m agistratu na Iszćm piętrze.
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Inseraty.
!! Expedjtor pocztowyj!!

z n a j d z i e  m i e j s c e  przy u r z ę ­
d z i e  p o c z t o w y m  « r  D ę b i c y

od Igo maja b. r.
Ubiegający się o tę posadę, zechcą na­

desłać świadectwa do pocztmistrza w Dę­
bicy najdalćj do 20 1 "ietnia.

(123)

A dm in istracja
Gazety Toruńskiej

zw raca uw agę Szanow nych A bonentów  w A u s tr ji,

ie  przedpłata kw artalna na

G a z e t ę  T o r u ń s k ą
wynosi tylko 2 złr. 62 \  cent. w razie 
złożenia takowćj w urzędzie pocztowym 
)la  tych zaś, którzy do nas w prost przed­

płatę nadsyłać wolą, (pod przepaską krzy­
żową num era naszćj gazety odbierać będą) 
przedpłata kw artalna wynosi 4 złr. w. a. 
z powodu opłaty pocztowćj.

Radzimy więc Szanownym Abonentom 
w Austrji, dla taniości

G a z e t ę  T o r u ń s k ą
żapisywać na najbliższćj poczcie.

Wszystkie czytelnie, biblioteki, towarzy­
stwa, kółka, kasyna, resursy, kawiarnie, 
cukiernie, restauracje, hotele, administracje 
zdrojowisk i zakładów kąpielowych w Ga­
licji, które bez wyjątku, (jak przypuszcza­
my) uważają sobie za obowiązek honoro­
wy prenumerować wszystkie pisma polskie, 
a więc i

G a z e t ę  T o r u ń s k a ,
prosimy o uwzględnienie powyższego do­
niesienia. 87(3)T.

P . K . t l e n i s z  u trzym ujący  sk ład  
fortepianów , m ebli d rew nianych i że­
laznych, lu ster i t . d. w  K rakow ie, — 
w szedłszy  w um owę z k ilk u  w iedeń- 

skiem i tabrykam i w ten  sposób, że zakup ił ca ło ro ­
czny tychże fab ryka t z góry, o tyle zn iży ł ceny, 
że n ik t z nira konkurow ać n ie  m oże. (80)

<x r  Dr. . 
/BORCHARITTSN),

A K 0 M A T 7 S C 3 B  
“  K K A I T t i l -

SEll'E.X

stfiBm

Z z a r ę c z e n i e m  p r a w d z i w o ś c i .
w-------

Przyjęty przez cesarskie królewskie i 
książęce dwory!

Z aszczycony przez przyw ileje, p a ten ts  i m edale

Dr. L. Beringuiera
S p i r y t u s  

k o ro n n y
(Q uintessence d’E au 

de Cologne)
O ryg inalna  flaszeczka złr. 1.25 i po 75 ct. 

N ajdoskonalszego g a tu n k u — niety lko  j a k o  
nieoszacow ane pachnidło  i w oda do myeia, 
ale tak że  jak o  znakom ity  środek lekarsk i 
ożyw iający i w zm acniający siły  żyw otne.

Dra Med Borchardta
Mydło ziołowe,
do upiększenia  i popraw ienia 
płci, w ypróbow any środek na 
wszelkie nieczystości skórne, 

używ ane z w ielką korzyścią  w kąp ielach  
w szelakiego ro d za ju , =  w opieczętow anych 
oryginalnych paczkach po 42 kr. =

B m B n u r a n m f t A

roślinny środek
do farbowania włosów,

(kom pletny w puzderku  z szczotkam i i mi­
seczkam i 5 z łr . w. a.)

U znany ja k o  zupełnie odpow iadający celowi 
i całk iem  nieszkodliw y, aby ufarbow ać trw ale 
ta k  zarost głow y i brody, jak o  tćż i brwi 
w e w szelkich m ożliw ych odcieniach.

p r o f  J ) r a  p j n ( ] C S

roślinna pomada woskowa
nadaje  połysk  i e lastyczność włosom , je s t 
w ypróbow anym  środkiem  do u trzym ania roz­
działu . =  W oryginaln. paczkach po 50 c. =

roś l inny ś r o d e k
do farbowania włosów,

w flakonach n a  dłuższy użytek  
w ystarczających, po 1 z łr . w. a. 

sk ładający  się z najodpow iedniejszych sk ła ­
dników  roślinnych na utrzym anie, w zm ocnie­
nie i upiększenia zarostu  głow y i brody, j a ­
ko tźż w celu ustrzeżen ia  się od ta k  p rzy­
krych  liszajów  i łuszczen ia się skóry.

D,a Suin de Boutemard
Pasta do zębów

w całych  i pó łpaczkach ; 
po 70 i 35 cent.

N ąj tańszy  —  najw ygodniejszy  i 
najpew niejszy  środek do u trz y ­
m ania i czyszczenia zębów i 
dziąseł —  przyczynia się rów no­
cześnie do n adan ia  dobroczynnej świeżości 

ustom  i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
ja k o  środek do codz'ennego um yw ania łag o ­
dnie działający , ino że być poleconym  ja k  
najusiln iej naw et d a 'o  om i dzieciom płci n a j­

delikatn iejszej.
=  P aczk a  o ryg inalna  35 centów , =

HAKIUNG’S

JJjra

O l e j e k  z k o r y  C h i n y
z w yw aru najlepszej kory  Chiny 
i olejków w oniejących na  zakon­
serw ow anie i upiększenie włosów 
w opieczętow anych i w szkle o- 
stęplow anych tiaszeczkach po 85ct.

2)ra

POMADA ZIOŁOWA,
na

wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, w opieczę­
towanych i w szkle ostę- 
plowanycli słoikach po 85 ct.

W szystk ie  w y ż  przytoczone przedm ioty, 
stw ierdzone swemi chwalebnem i w łasno­

ściam i, sp rz e d a ją :

pod zaręczeniem tożsam ości
wyłącznie tylko następujące firm y: 

w KRAKOW IE jedynie:

pp. JO Z E F  JA H N  i W . REDYK 
ap t. pod barankiem .

N astępnie:
w Białej p. Leopold Schwanzer, — w Bełzie 
p, A. W. Grot — w B o rszczo w iep . A. Niem- 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld
i p. Franciszek Oomoliński ap  w B rzeza-
nach p. B- Fadęnhecht, — w Bnczaczu p. A. 
Kurce! i Popowicz — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski — w Czerniowcachpp. Ig. Schnirch 
i p. I. Szegierski księgarz — w Drohobyczy 
p. J . Rosenheim, w — Gorlicach p. Walery 
Kogawski ap. — w Gródku p. Tomaszewski 
apt. w Grybow ie p. Alojzy M uszyński,— 
w Ja ro sław iu  p. Rohm apt. — w Jassach  p. 
Michał Neuman, — w Kołomyi p. Joel Ad- 
lersteiu, — w Krośnie p. Ant.. Krzysztoforski 
we Lwowie pp. J .  F. Kleina wdowa p Zygm. 
Rucker apt., p. Fryderyk Schubuth, p. A Ber­
liner apt, (przedtem Laneri) i p. Piotr Miko- 
lasch — w Lisku p. Robert Barański, -  - w Mo- 
n asterzy sk ach  p. J .  Lipschutz — w Mikuliń- 
cach p. Stanisław Miedlicki apt — w M yśle­
nicach p. F . Schendler — w Nowym-Targu 
pan Karol Laur, — w Nowym Sączu p. 
IgnacyGaran, - - w  P rzem yślu  p. Edward 
Maclialski, — w P rzew o rsk u  pan Feliks Swi- 
talski apt. — w Radowcach p. Karol Teich- 
mann, — w R aw ie R uskiej p. Ja n  Distl apt. 
w R zeszow ie p. Ign. Schaitter i Sp. — w Sa- 
dogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan  
Zarewicz, — w Sam borze pan Antoni Kromer, 
w Sędziszow ie p. Jan  Kow nacki,— w S try ­
ju  p. J . Germann apt. — w Skalacie p. T. 
Dziembowski — w Sokalu p. A. W. Grot, 
w Stanisław ow ie p. Ferdynand Steelier apt. 
(dawn Tomanek), — w Serecie pan J. Dem- 
puiak, — w Suczaw ie p. I. Szegierski księ­
garz, — w Ta now ie p. W. T. A Wierogór- 
ski-i p.. Henr. Koy, — w Tarnopolu p. A. 
Morawetz i pan Wal. Stachiewiez, — w W ado­
wicach p. F. Foltin, —.w Z aleszczykach p. 
Józef Kodrębski, — w Żółkw i p R< ue Bar- 
Dag, — w Z’ y a '.a ie  p. W ładysław Postępski, 
w Złoczow i. O. Fadenhecht. 89(2 20)

Ospa krowia,
Na liczne zap y ty w an ia , ażali i w tym  ro k n  szcze­

pić będę m oją k row ian k ą  w K rakow ie — poczytuję 
sobie za  m iły obow iązek odpowiedzieć naju p rze j­
m ie j, iż zaufanie, ja k ie  we mnie Szanow na P u b li­
czność p o ło ży ła , w kłada  n a  mnie pow inność słu ­
żen ia  J e j  nadal. — W  tym  przeto celu w a p t e c e  
p o d  b a r a n k i e m  W g o  R e d y k u  pow ziąść rnoźna 
wiadom ość o m ojem  przybyciu , gdzie się tak że  
znajduje jed y n y  sk ład  m ojćj krow ianki.

115(2-3) L ekarz  A n d e r l e .

C .  k .  u p r z y w .  g a l .  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY' '
w myśl §. 75 statutów, podaje do powszechnej wiadomości 

następujące wykazy z dniem 4 marca 1869 r.:

Listów hipotecznych wydano za sumę 3 ,638,200 fl. w. a. 
Asygnat kasowych było w obiegu „ 2 ,506 ,750  „

Lwów 31 marca 1869 r.

( 1 2 1 ) Dyrekcja.
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Autor C z a rn e j K sięg i, która tak łaskawego od Szanownćj Publiczności 

doznała przyjęcia, skreślił obecnie tak z otrzymanych świeżo m aterjałów, jak 
niemuićj z notatek i opowiadań towarzyszów niedoli, b a rd z o  c ie k a w e  fak ta , 
odnoszące się do krwawych dziejów kilku na Litwie powiatów.

Dzieło to niemałćj nawet historycznej wartości, nosić będzie ty tu ł:

MOSKIEWSKIE NA LITWIE RZĄDY
1 8 6 3 — 1 8 6 9  r.

Jestto  niejako dalszy ciąg C z a rn e j K sięg i, a jakkolwiek już tyle w tym 
pisano przedmiocie, autor unikając opisu faktów znanych z publicznych dzien­
ników, bardzo mało, albo wcale nieznane tego przedmiotu poruszając strony 
tale co do treści samśj, jak  co do zestawienia faktów i tą  razą zupełnie nowe 
i bardzo wydatne skreślił obrazy, dowodzące zbyt jasno, czern w tćj dla Litwy 
najcięższśj epoce były rządy moskiewskie.

O t o  s p i s  r o z d z i a ł ó w :
W stęp.

Rozdział. (Rozdział,
t .  L is t au to ra  przesłanych m ateryałów , tudzież 26. R ady Borejszy, 

jenera ł-g u b e r. Potapów  i car.
Je n e ra ł M aniukin  w R utce.
Spalenie 26 rannych  i służby w pałacu  
Fenscha.
Spalenie S iem iatycz.
Arm ia M an iuk ina  sta je  się godną swego je - 30. 
n e ra ła . 31.
W ojenny naczeln ik  B ielskiego pow iatu puł-132 
kow nik  A m entów  a jeg o  pom ocnicy. 33.
H aueckoj in sta lu je  pu łkow nika gw ard ji Bo- 34. 
rejszę n a  w ojennego nacze ln ika  Bielskiego po-i 
w iatu. 36.
A dres do b iałego Szaszy (Olesia) 36,
Los Ł ukaw icy  i j ś j  m ieszkańców . |37.
Pom ocnicy B orejszy i nieco o rządach  tego 
pu łkow nika gw ardji b iałego cara .
Poufna liberałów  m oskiew skich pogadanka 
i jeszcze nieco o ich czynach-.
Im ieniny „trochprogonnaw o g enera ła"  i bal.
W . książę  K onstan ty  „sam ym  pierw ym  mia- 
teżnikom ."
T rybom anja  i ratn ikom anja .
K ary  pieniężne.
„N iechaj będzie pochw alony Je zu s C h ry s tu s!“ 
i „n a  w ieki w ieków am en!"
K ontrybucje. '
Bal dla Borejszy i puchar.
Z w rot polityk i i upokorzenie tyranów .
Z drajca  Z goreczny  i los P ruszank i.
Je g o  synalek  C elestyn.
Prześladow anie rzym . kat. w yznania i pro­
paganda schizm atycka.
Jeszcze o k a rach  pieniężnych.
Kość n iezgody— na razie, z potrzeby rzu ­
cona m iędzy w łaścicieli dóbr, zaściankow ą 
szlachtę i m ieszczan z jednój, a  m iędzy 
w łościan z drug ićj strony.
Gust, D ym itąjew , W ołków  i — przebiegłość 
Borejszy.

Druk dzieła: M o sk ie w sk ie  n a  L itw ie  r z ą d y  już rozpoczął się.
Przyjmując na siebie nakład dzieła, które pod każdym względem pó­

źniejszym dziejopisarzom za wierne i bardzo cenne posłużyć może wskazówki, 
nie miałem wcale osobistych materjalnych korzyści na celu.

W obec powszechnego braku nakładców, z którego to powodu wiele cen­
nych marnieje dzieł, powodowany uczuciem przysłużenia się krajowi, miałem 
przedewszystkiem na względzie zadowolenie Szanownćj Publiczności i korzyść 
autora.

Przekonanie, że za moim przykładem pójdą i inni znaczniejszemi fundu­
szami rozporządzający obywatele, było także niemałem do tego przedsiębior­
stwa bodźcem.

Gdy atoli nakład w obecnćj już chwili znaczne za sobą pociągnął wy­
datki, oraz. gdy nabycie tego dzieła pragnę ułatwić Szanownćj Publiczności 
po najprzystępnięjszćj cenie, ogłaszam przedpłatę (n a jm n ie j  n a  2 0  a rk u s z y  
ś c is łe g o  d ru k u )  w  k w o c ie  2  z łr. w. a. do dnia 20 maja 1869 r. Po tym 
atoli dniu, dzieło: M o sk ie w sk ie  n a  L itw ie  rz ą d y  przejdzie w handel księ­
garski i cena zostanie podwyższoną z 2 z łr. na 2 złr. 50 cent.

H T  Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą, 
drukarnia uniwersytecka w Krakowie i podpisany nakładca, k tóry  główny 
utrzymuje skład.

Kraków d. 22 marca 1869 r.
Jan Siedlecki

86(5)T. nak ładca  p rzy  ulicy florjańskiój N r. 337.

38w
39.

40.

41.

42.

43.
44.
45.

46.
47.
48.
49.
50.

51.

52.
53.

G roźne d la  M oskw y zgrom adzenia, 
paszporta  i rozporządzenia rządowe.
O bjazd gubern a to ra  Skw arcow a, i 
W ielk iego księcia  M ikołaja.
O bjazd K aufm aua nacze ln ika  kraju . 
Prześladow anie starozakonnych.
Jeszcze  M aniukin i —  Kowalicha.
„M irowoj Dośrednik" i żandarm .
K lub liberałów m oskiew skich.
M oskiew skie co do k ichan ia  i kasz lu  ustaw y 
i kary .
Niszczenie pałaców  i dworów.
H aw em an w ojenny w B rańsku  naczelnik. 
Kościelne uroczystości i żandarm i.
C hęć w yw ołania rzezi.
Dochody m oskiew skich liberałów  kosztem  
shańbien ia  n iew innych istot.
Sam ow ola m irow ych pośredników , oraz w aż­
ność m oskiew skich ustaw  państw a i m an i­
festów.
Spraw a pp. de F leu ry  i w ogóle w zględy d la 
F rancuzów .
Prześladow anie Niemców i co do niem ieckiego 
żyw iołu  w ogóle.
C zynow nicy i żandarm i.
B iałow iejska puszcza i ad ju tanei białego Szaszy. 
P an ieńsk i in sty tu t rządow y w B iałym styku 
i —  Szasza.
W ychow anie m łodzieży.
B łagonadiożnyj i n ieb łagonad iożny j. 
Odnow orcy.
W ykupno  od w ojska.
M oskiewski liberał, Ilk o  p ryw atny  na  L itw ie 
oficjalista.
Oficerowie przybocznój gw ardji białego 
Szaszy.
Je n e ra ł-m a jo r  C zertków  w N ow ogródku. 
D w aj kap łan i i gubernator M ichajło. Z akoń­
czenie.

których ciągnienie odbędzie się iln ia  15 K w ie tn ia  1 8 6 9  r., 

wystawione przez bankiera p. J  C. S o th e n a  w Wiedniu sprzedaje

po 3 fl< 50 kr. wraz ze stęplem
90(5-g )t. J .  B a r t l  w Krakowie.

od złr. 6 do złr. 26
n 16 r> 40

8 r 28
10 V 36

n 4 r> 22
V 8 w 28
n 14 r> 28
» 14 u 32

24 n 42
18 n 86

V 6
3 V 24

12
złr. 10

n 8 D 26
i  V 8 r> 28

» 7 n 18
n 4 r 12
n 3 n 10

* M 2.50 » 8
» 10 r 24
Jf 2.50 n 8

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kam ize lk a , z najlepszego 

tow aru, najm odniejszym  krojem  
z łr . l(i w . n.

Modny surdut wierzchni 
t i r -  8 w. a.

W  n a jle p sz y m  g a tu n k u
s u r d u t  w i o s e n n y

U*- 10 w. a . 'T łB
Dalój po najtańszych cenach :

Surduty wiosenne . . .
Ubiory wiosenne . . . .
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach .
Ubiory le tn ie .............
Surduty letnie, saki .
Surduty letnie, żakiety___
Surduty salonowe czarne..
Fraki i surd, do wychodu.
Ubiory salonowe kompletne 
Surduty dla księży . . .
Surduty do polowania 
Surduty kancelaryjne .
Surduty strzeleckie . . .
Szlafroki.......................
Gunie do podróży z kapuzą
Bluzy wojskowe.........
Spodnie wiosenne . ..
Spodnie le tn ie ...........
Kamizelki w różn. gatunk.
Ubiory z płótna........
Ubiory gimnastyczne...........

polecają się najusilniej
W  M A G A Z Y N IE  S U K IE N

Jtńetier #  I I I ,
Wien, Grabon, Nr. 3,1. Stock zum „Stock

im Eisen," Tcke der K artnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopat­
rzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(5-160)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen."

M am n a  sp rzed aż
następnie wymienione konie angielskie 

czystćj k rw i, jako to;
1. O g ie r a  „ N  o  i s  f  u  1“  p o  T a lfo u r d c ie  

z  C h a f f ,
2. „ U  k  a  s ,“  w a ła c h  p o  W e s to w , z M y - 

H o p e ,
3 .  „ S u l i m a , "  w a ła c h  p o  T a lfo u rd c ie  

z  M o s q u lte .

w Rydzynie pod Lesznem w W. Księstwie 
Poznańskiem.
i i2(2-3)T. K o m a n  D o l i n e k

Koń, czystój krwi (ogier) lat 5, spo­
kojny, ujeżdżony pod wierzch jest do 
sprzedania w Krzeszowicach, wiadomość 
na miejscu. 119(2-3)

JRossuhuje się
do nabycia następujących obligacyj indemnizaeyj- 
nych zaehoduio-galicyjskich:
Na 50  złr. m. k.. Nr. 183, 1181, 1414, 3220,

3221.
Na 100 złr. Ill .k.: Nr. 644 do 647, 3840, 3842, 

12427 do 12432, 12726, 
12728 do 12745 włącznie. 

Na 500 złr. III. k . : Nr. 3056 do 3059, 3181 do 
3184 i 3186,

Mający na sprzedaż którąkolwiek z po­
wyższych obligacji, zechce się zgłosić do 
notarjusza Pogonowskiego w Rzeszowie.

117(2)

Księgarnia wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych 

Fr. Trzeciewskiego w Krakowie
przy ulicy Florjańskićj 

otrzymała na skład główny dzieło pod 
ty tu łem :

„ K S I Ę G I  O L I  LUDU P O L S K IE G O "
(  przez K  m e  s e r  )

zawierające historję biblijną i historjg polską opo­
wiadaną w gawędzie ludowej,  którój celem urao- 
ralnienie i uszlachetnienie ludu naszego, a także 
skojarzenie całego narodu w jćdnśm pojęciu i jed- 
nem uczuciu.

Tom I in quarto obejmujący 40 arkuszy, wyszedł 
już z druku, i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych; tom II wyj­
dzie z końcem bierzącego miesiąca.

Całe dzieło przeto obejmować będzie około 70 
arkuszy druku in quarto w 2ch tomach i kosztuje 
tylko ii złr. w . a.

Zakupujący większą ilość egzemplarzy otrzymują 
stósowny rabat.

Powyższa księgarnia zaopatrzona w najnowsze 
płody literatury polskiój, francuzkiój i niemieckiej, 
oraz posiadająca na składzie wielki dobór rauzyka- 
ljów, fotografji i rycin, zawiadamia szanowną pu­
bliczność, że przyjmuje prenumeratę na wszelkie 
czasopismo krajowe i zagraniczne, oraz obstaluuki 
na dzieła, i takowe w jaknajkrótszym czasie spro­
wadza, no cenach stałych nie licząc kosztów  
przesyłki. 101(3)

Krewnym w dali donosimy o śmierci 
najdroższśj nam matki

Maryi z Bajerów Rylskiej
uczestniczki cierpień przedśmiertnych ojca 

naszego 
Antoniego R ylskiego

w lutym 1846 roku — po 23 letnich ciele­
snych cierpieniach, zmarłój w Gorzkowie na 
rękach wnuków w 73 roku życia, dnia 28 

marca 1869 roku.
(116) Edward Rylski

Sylwia z Rylskich Jaworska.

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki— W drukami Karola Budweiser


